
Cena 5

GAZETA
zł

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok II A B C D E F G Wtorek, 22 listopada 1949 r. Nr 319 (330}

LUBUSKA

armia
Moskwa (pap), w 

Q^lę 20 bm. narody Związku 
Radzieckiego obchodziły tra* 
uycyjise Święto Artylerii.

Minister sił zbrojnych ZSRR 
Marszałek Wasilewski wydał 
Rozkaz, w którym wita radziec* 

artylerzystów oraz pra* 
^Wników przemysłu artyleryj 
^iego i zarządza, by w godzi* 

wieczornych w Moskwie, 
stolicach republik związ/ko* 

*ych oraz Leningradzie, Sta* 
^gradzie, Sewastopolu, Odes* 

s^r Chabarowsku, Nówosybir*
Świerdłowsku, Gorkim, 

Mołotowie i Tulę cddano 20 
honorowych na cześć ar* 

tyierii radzieckiej,
Dziennik „Prawda” pisze 

in.;
Artyleria radziecka, która 

bYh postrachem dla wroga w 
falkach defensywnych, stała 
się potężnym taranem w toku 
Ofensywy. Odegrała ona decy- 
^Ującą rolę przy niszczeniu 
Czołgów przeciwnika.

Minęły przeszło 4 lata od 
chwili zakończenia ostatniej 
WaJny, a przedwojenny poziom 
Naszej gospodarki narodowej 
postał znacznie przekroczony, 
przedterminowo wykonywany 
test powojenny pian 5-letni. 
Narody Związku Radzieckiego, 
*Warte wokół swojej bojowej 
awangardy — Wielkiej Partii 
Lenina — Stalina — ufnie 
hroczą naprzód ku komuniz* 
Jtewi, Rośnie i krzepnie mię* 
^narodowy obóz zwolenni- 
sów pokoju, demokracji i so­
cjalizmu na czele ze Związ­
kiem Radzieckim. Nasz kraj 
^decydowanie i konsekwentnie 
^alizuje politykę pokoju i 
te^yjaźni narodów. Nie chce- 
tey wojny i uczynimy wszyst- 
ko aby jej zapobiec. Nie my, 
tep; imperialiści powinni Oba* 
yiać się nowej wojny! Do* 
świadczeni^ historii mówi do* 
hhnie o tym, że jeśli imperia* 
liści wywołają tizecią wojnę 
światową, to wojna ta stanie 

mogiłą już nie dla poszczę 
9ólnych krajów kapitalistycz* 
kych, lecz dla całego kapita* 
ifemu światowego. Radzieckie 
Jlły zbrojne jako czujni war* 
J^wnicy, stoją na zaszczytnym 
1 odpowiedzialnym stanowisku, 
ochraniając zdobyty pokój oraz 
twórczą pracę naszego naro*

Prasa radM o Misa ttsaca 
Polskiej gospodarki narodowej

MOSKWA. Dzienniki ra­
dzieckie donoszą obszernie o 
przedterminowym wykonaniu 
3-letniego planu w Polsce.

Omawiając wielkie sukcesy 
Polskich mas pracujących w 
dziedzinie odbudowy gospo­
darki narodowej „Prawda" 
W korespondencji własnej z 
Warszawy podkreśla, że demo 
Gracji polska odniosła wspa-

^Tote medale
im. Miczurina
I im. Wiliamsa

MOSKWA. Dla uczczenia 
Pamięci znakomitych uczo­
nych radzieckich Miczurina i 
Wiliamsa, rząd ZSRR ufun­
dował złote medale ich imie­
nia.

Wszechzwiązkowa Akade­
mia Nauk Rolniczych im. Le­
nina będzie przyznawać te mę 
dale za wybitne prace nauko 
We w dziedzinie miczurinow- 
^iej agrobiologii i trawopol- 
nego systemu w rolnictwie.

pokoju i wolności
Narody Związku Radzieckiego 

urcczyście obchodziły 
tradycyjne Święto Artylerii

du. W ich szeregach honorowe I 
miejsce nadal zajmuje sławna 
artyleria radziecka, Niezakła*
dając rąk, artylerzyści radziec 
cy udoskonalają swoje mistrzo 
stwo, uporczywie opanowują 
pierwszorzędną technikę, któ* 
rej dostarcza im nasz rosnący 
przemysł socjalistyczny.

Sprawa obrony pokoju znaj* 
duj.e się w pewnych rękach.

Nawiązując do Święta Arty* 
lerh Radzieckiej; dziennik 
„Izwiestia” podkreśla ogólny 
wzrost obozu pokcju pod prze* 
wodem ZSRR.

Agresywne plany międzyna­
rodowych drapieżców imperia* 
listycznych — stwierdza dzień 
nik — przewidują utworzenie 
światowego imperium amery* 
kańskiego, przekształcenie ca­
łego świata w kolonię amery­
kańską. W tym celu imperia i i* 
ści anglo-amerykańscy zmon­
towali całe bloki wojskowe, 
przygotowując trzecią wojnę 
światową, jednakże doświad­
czenie historii dowodzi, że a. 
wantury wojenne nie wróżą 
kapitalizmowi nic dobrego.

.Marksiznfteniinizm uczy, że 
bardziej postępowy ustroi spo­
łeczny stwarza wyższą i bar* 
dziej udoskonaloną organiza* 
cję wojskową. Pod przewodem 

■ tow. Stalina nasza Partią, nasz 
rząd radziecki stworzył najlep

REFERAT

HMMimirMMN
MOSKWA (PAP). „Praw 

da“, „Izwiestia“ i inne 
dzienniki radzieckie opu­
blikowały referat prze­
wodniczącego KC PZPR 
Bolesława Bieruta, wy­
głoszony na ostatnim ple­
num KC PZPR.

niałe zwycięstwo wprowadza 
jąc w życie apel Kongresu 
Jedności Klasy,Robotniczej o 
wykonanie 3-letniego planu 
w ciągu 2 lat i 10 miesięcy.

„Izwiestia" w obszernym 
artykule korespondenta war­
szawskiego podkreślają, że 
wyniki realizacji planu 3-let- 
nego napawają dumą każdego 
człowieka pracy w Polsce. 
Osiągnięto wielkie postępy 
w dziedzinie uprzemysłowie­
nia kraju i znacznie podnio­
sła się stopa życiowa ludno- 
ci.

Polska budowa, podkreślają 
„Izwiestia"; mogła postawić 
przed sobą zadanie gospodar­
czej odbudowy kraju w cią­
gu 3 lat i wykonać je z hono­
rem, dzięki gruntownym prze 
mianom demokratycznym w 
przemyśle i rolnictwie kraju, 
dzięki przestawieniu gospo­
darki na tory planowości, 
dzięki bezinteresownej i brat 
niej pomocy Związku Radziec 
kiego i przyjaznej współpra­
cy z krąjamj demokracji lu­
dowej.

«zą armię na świecie, uzbrojo* 
Uą we współczesny sprzęt woj 
skowy, we współczesną naukę 
wojskową, stalinowską naukę, 
uczącą jak zwyciężać wroga.

W okresie ostatniej wojny 
tow. Stalin stanął na czele sił 
zbrojnych ZSRR, dowodząc 
walką narodu radzieckiego 
przeciwko faszyzmowi niemiec 
kiemu. Wzniósł on na nieosią­
galne dotąd szczyty radziecką 
naukę wojskową, uzbroił w 
nią dowodzące kadry armii, 
przekształcił naszą armię wz 
pierwszorzędną armię. Partia

na plenum Generalnego Zgromadzenia ONZ
NOWY JORK (PAP). Ge­

neralne Zgromadzenie ONZ 
przystąpiło do omawiania 
sprawy greckiej.

Dyskusja nad tą sprawą 
w komisji politycznej wyka­
zała, że delegacje USA i 
Wielkiej Brytanii nie są by­
najmniej zainteresowane w 
jej rozstrzygnięciu, lecz prze 
ciwnie dążą do zaostrzenia 
sytuacji wewnątrz Grecji i 
do pogorszenia" jej stósun-. 
ków z północnymi sąsiada­
mi.

Z kolei dłuższe przemowie 
nie wygłosił szef delegacji 
radzieckiej Wyszyński. Zbi­
jał on wymysły przedstawi-

Lenina—Stalina wychowuje 
żohyerzy radzieckich w duchu 
płomiennego patriotyzmu ra» 
dzieckiego.

W Wielkim Stalinie narody 
Związku Radzieckiego widzą 
uosobienie swego bohaterstwa 
i miłości ojczyzny. ZA STA* 
LINA! ZA OJCZYZNĘ! — z 
takimi hasłami żołnierze sław­
nej Armii Radzieckiej zwycię­
żali Niemcy faszystowskie. 
Z imieniem Stalina naród ra­
dziecki walczy o pokój świa­
towy, toczy zaciętą walkę o 
nowy rozkwit gospodarczej i 
wojskowej potęgi ojczyzny 
socjalistycznej.

Spokojnie i ufnie kroczą ma 
sy pracujące naszego krajana 
spotkanie jutra. Wiedzą one, 
że na straży zdobytego pokoju 
oraz twórczej pracy wielkiego 
narodu radzieckiego stoją po* 
tężne siły abrojne ZSRR.

cielą USA i wykazał, że nie 
jest rzeczą przypadku, iż 
delegat amerykański unika 
przytaczania j akichkol wiek 
dowodów, które poparłyby 
referat tzw. komisji koncy- 
liacyjnej. Delegacja ZSRR 
stwierdziła już, że ta komi­
sja dopuszczała się fał­
szerstw i zwykłych kłamstw7.

Jako ostatni mówca bez­
pośrednio przed głosowa­
niem zabrał głos delegat 
Polski dr Suchy.

Apelując do Zgromadze­
nia o spełnienie obowiązku 
wobec narodu greckiego i o 
głosowanie za propozycjami 
radzieckimi, które mogą

Narady aktywu partyjnego 
w wojewódziv7ie poznańskim 
omawiają uchwały II! Plenum K6 PZPR 
We wszystkich miastach powiatowych woje­

wództwa poznańskiego odbyły się w dniu wczo­
rajszym powiatowe narady aktywu miejskiego i 
wiejskiego, poświęcone omówieniu uchwał III Ple­
num Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Zasadnicze referaty wyjaśnia­
jące przełomowe znaczenie tych uchwał dla ubojo­
wienia Partii i zaostrzenia czujności rewolucyjnej 
na wszystkich odcinkach życia politycznego i go­
spodarczego — wygłosili przedstawiciele KC i KW.

Aktyw partyjny naszego województwa zrozu­
miał historyczną wagę III Plenum. Świadczą o tym 
wypowiedzi uczestniczących w zebraniach PZPR- 
owców — robotników, mato i średnio rolnych chło­
pów oraz przedstawicieli pracującej inteligencji. 
Dyskusje w których drogą szczerej krytyki i sa­
mokrytyki ujawniono błędy i zaniedbania popeł­
nione w ubiegłym okresie, wykazały wielką siłę 
naszej Partii i jej pełną gotowość do realizacji za­
dań wysuniętych przez III Plenum Komitetu Cen­
tralnego.

Szczegółowe sprawozdania z narad aktywu po­
damy w dniu jutrzejszym.-

Henry Wallacs o nieoowodzsniacb 
imperialistycznej polityki rządu USA

NOWY JORK (PAP). Na 
wiecu w Chicago, zorganizowa 
nym przez oddział Partii Po* 
stępowej stanu Illinois, Henry 
Wallace wyraził ufność, że 
naród amerykański odrzuci 
program wojny i faszyzmu, a 
opowie się za programem Par* 
tii Postępowej.

Partia Postępowa — oświad* 
ożył Wallace — miała stok-ot- 
nie rację, kiedy w 1948 r. 
twierdziła, że rząd wy dający 
miliardy dolarów na zbrojenia 
i na „zimną wojnę” nie wy* 

przynieść zakończenie woj­
ny w Grecji, generalną 
amnestię i wolność politycz­
ną, dr Suchy oświadczył, że 
rezolucja większości anglo- 
amerykańskiej jest powtó­
rzeniem tego, co obóz an­
glosaski mówił w ONZ od 
lat.

O rzeczywistej sytuacji w 
Grecji świadczą fakty i cy­
fry, a deklaracje obozu im­
perialistycznego na ten te­
mat są tak cyniczne i bru­
talne, że nie wymagają ko­
mentarzy.

Delegat Polski zakończył 
swe przemówienie apelem 
pod adresem Zgromadzenia 
ONZ o podjęcie akcji . dla 
przerwania terroru szerzące 
go się w Grecji. Przypomniał 
on, że wyroki śmierci prze­
ciwko demokratom greckim 
są coraz liczniejsze. Podczas 
obecnej sesji Zgromadzenia 
ogłoszono w Grecji około 100 
nowych wyroków śmierci.

Po mowie dra Suchego od­
było się głosowanie. Więk­
szość anglo-amerykańska od 
rzuciła rezolucję radziecką 
w sprawie natychmiastowe­
go zaprzestania działań wo­
jennych w Grecji, general­
nej amnestii, wolnych wy­
borów pod kontrolą wiel­
kich mocarstw, kontroli gra 
nicy greckiej przez komisję 
wielkich mocarstw oraz za­
przestania pomocy zagra­
nicznej dla rządu greckiego.

30 milionów zł premii 
dla uczestniczek współzawodnictwa pracy

KATOWICE. Wydział Ko* 
biecy Związku Zawodowego 
Górników, sprawujący opiekę 
nad uczestniczkami współza* 
wodnictwa pracy w przemyśle 
węglowym, przystąpił do roz« 
działu premii za najlepsze o® 
siągnięcia we współzawodnicz 
twie kobiet

Do współzawodnictwa przy­
stąpiło dotychczas ponad 6 tys. 
kobiet, zatrudnionych w kopal* 
niach węgla. Szczególne zna* 
czenie posiada współzawodnic* 
two pracy wśród kobiet obsłu. 
gujących sortownie, gdzie za* 
logi współzawodniczące osiąg® 

kona i nie motże wykonać o« 
bietnicy zapewnienia dobroby* 
tu narodu amerykańskiego. 
Działalność 81 kongresu zaczę 
ła się od tego, że nie skaso’ 
wał on anty robotniczej ustewy 
Taft*Hartley i nie polepszył 
Systemu ubezpieczeń sppłecz* 
nych. Następnie ten kongres 
zdradził program praw obywa­
telskich. Równocześnie krach 
reżimu Czang-KaisSzeka w Chi 
nach, fiasko planu Marshalla 
w Europie i zniszczenie legen* 
dy o naszym monopolu broni 
a tomowej uj awnia j ą bankruc* 
two naszej polityki zagranicz* 
nej. Naród amerykański od* 
czuje jeszcze wszystkie konse* 
kwencje polityki naszego rzą* 
du w swym codziennym życiu, 
w pracy i przy spożywaniu po 
siłków.

Henry Wallace ponownie 
podkreślił konieczność uregu* 
lowahia rozbieżności radziccy 

- ko^amerykańskich.

ZSRR tworzy 
przedstawicielstwo 
handlowe
w Niemieckiej Republice
Demokratycznej

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje z Berl na na­
stępujący komunikat wydzia­
łu prasowego ministerstwa 
spraw zagranicznych Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej:

W ministerstwie spraw za­
granicznych odbyła się dnia 
19 bm. wymiana pism pomię­
dzy rządami ZSRR a Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej . W rezultacie tej wymia- 

»ńy pism osiągnięto porozu­
mienie przewidujące, że Zwią 
zek Radziecki utworzy w Nie 
mieckiej Republice Demokra 
tycznej przedstawicielstwo 
handlowe z siedzibą w Berli 
nie.

Rada ministrów Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej mianowała Gustawa So- 
bottka attache handlowym w 
misji dyplomatycznej Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej przy rządzie ZSRR.

nęły poważne rezultaty w wab 
ce o podniesienie jakości wę* 
gla, zmniejszając bardzo wy* 
datnie jego zanieczyszczenie.

Z przyznanej obecnie przez 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Węglowego kwoty 30 milionów 
złotych około 3 tysięcy kobiet 
otrzyma nagrody specjalne, 
przeciętnie po 10 tys. zł. Tak 
więc w najbliższych dniach, 
obok zwiększonych zarobków, 
które przynosi udział we współ 
zawodnictwie, kobiety — gór* 
niczki otrzymają nagrody do* 
datkowe za swój udziat W 
walce o czystdfeć węgla, ___
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Gminne Kasy Spółdzielcze 
nowym orężem »v watce 
z wyzyskiem kapitalistycznym na wsi

Chińska Republika Ludowa 
potężnym ogniwem frontu pokoju
Mnsia związków zswMsli M* izMctth

. WARSZAWA. Uchwalony o 
statnio przę$ Komtęt Ekono­
miczny Rady. Mm^strów pro­
jekt statutu wzorcowego dla 
gminnych kas spółdzielczych 
przewiduje uruchomienie na 
terenJę wsi s eci kas samopo 
mocowych, stanowiących ęr* 
gan pomocniczy Ranku Rol­
nego.

Według postanowień statu­
tu celem i zadaniem kas jest 
pomoę w podnoszeniu dobro­
bytu 4 kultury b ednych oraz 

' średniorolnych chłopów zgod 
( n'e z planami rozwoju gospo 
' darczego wsi, oraz obroną ich 
przed lichwą i wyzyskiem ka 
p.tąlistycznym, Zadania swe 
gminne kasy spółdzielcze re­
alizują przez rozprowadzenie, 
kredytów szczególnie ,wśród 
bezrolnych, małorolnych j 
średniorolnych chłopów, po 
ustaleniu zapotrzebowań a kre 
dylów dla gospodarstw rob 
nych odpowiedniego terenu, 
Ponadto do zadań kas nale­
ży organizowanie gospodar­
ki pieniężnej- na wsi drogą 
przyjmowania wkładów pie* 
niężnych i oszczędności oraz 

' wykonywania innych czynno^- 
ści zleconych przez Bank Roi 
ny.

Według statutu członkami 
kas nie mogą być osoby zna­
ne na terenie działalności kas 
jako spekulanci i wyzyskiwa- 
ezet

; Statut ustala również ścisłą 

Robotnicy wyrnsaią czynem 
swe serdeczne uczucia 

ma marazataa RoaossaiB
r WARSZAWA. Zarząd Głó­
wny Zw. Zaw. Metalowców 
otrzymał z fabryki lokomo­
tyw w Chrzanowie pismo 
następującej treści:

„W związku z mianowa­
niem Marszałka Konstante­
go Rokossowskiego Marszał­
kiem Polski, załoga fabry­
ki lokomotyw w Chrzanowie 
zobowiązuje się wyproduko­
wać dodatkowo jeden paro­
wóz wąskotorowy 
nostki wojskowej 
wie”.

* *

dla jed* 
w Krako-

*
f WARSZAWA. Załoga Od­
działu 16 Kamieniarskiego 
Warszawskiego Z j ednocze- 
nia Państwowego Przedsię-, 
biorstwa Budowlanego, wy­
rażając radość z powodu 
mianowania Konstantego 
Rokossowskiego Marszał­
kiem Polski i Ministrem O- 
brony Narodowej posta­
nowiła wykonać bezpłatnie 
jedną płaskorzeźbę, która 
ozdobi Ogród Saski.

Marszałek Rokossowski 
pracował w pierwszych la­
tach swej młodości jako ka-

Brytyjskie MSZ 
utrudnia repatriację Węgrów

BUDAPESZT (PAP). Węgier* 
skie ministerstwa spraw za*

ido Mn on cwMii
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera donosi z Hongkongu, 
że Chińską Armia Ludowa 
zbliżyła »ie już na odległość 
około 100 km od Czung^Kingu, 
tymczasowej siedziby władz 
kuomintangowskięh.

W związku z niepowstrzy* 
manym marszem Chińskiej Ar* 
mii Ludowej do Hongkongu 
przybył amerykański charge 
d’affaires pisy rządzie kuomin 
tangowsk;m Robert Strong 
wraz z zastępca attache woj* 
skowego. Pized opuszczeniem 
Czung*Kingu zamknęli oni tam 
tejszy gmach ambasady USA.

Strong oświadczył, że nie 
jest już ząmjerzone otwieranie 
ambasady amerykańskiej w 
Cżeng-Tu, dok^d ma podobno 
przenieść się „rząd” Kuomin* 
tangu.

współpracę z zarządami gm:« 
nymi Zw ązku .Samopomocy 
Chłopsk’ej oraz szeroko roz* 
budowuje kontrolę społeczną. 
Zapewnia to możność reąlizo 
wąnią zadań spałecwo-go^o 
darczych kas spółdzielczych 
przy wykluczeniu wpływów 
bogaczy W»kich j elemen­
tów klasowo obcych oraz za- 
pobiegać będzie uprawianiu 
kumoterstwa Uą terenię wsi.

Potyęhęzasowe rądy nadzór 
cze spółdz:elni oszczędności 
wo-pęźyczkowyęh, wzorowa­
ne na instytucjach rad nad­
zorczych banków kapitał'stycz 
nych i współdziałające nieje^ 
dnokrotn.e z zarządem wbrew 
interesom biedoty wlejskej, 
zostają zastąpione przez organ 
społecznej kontroli w postaci 
gminnych względn e gromadź 
kich zebrań członkowskich.

Zarządy kas spółdzielczych 
obowiązane są składać szcze­
gółowe sprawozdania — ko­
mu, na jakie cele 1 w jakiej 
wysokość; zostąły udzielone 
pożyczki.

Związek Samopomocy 
Chłopskiej ściśle współpracu­
je z zarządem kasy przy u- 
stalaniu potrzeb kredytowych 
drobnych rolników oraz opi­
niuje wszystkie zgłoszenia o 
pożyczki.

Udział członkowski w kasie 
wynosi 1.009 zł, lecz statut 
przewiduje możność obniżę- 

mieniarz przy budowie mo­
stu Poniatowskiego. Załoga 
oddziału 16 PPB je$t dum­
na, że ze środowiska kamie­
niarzy warszawskich wy* 
szedł' wielki syn Polski Lu­
dowej i utalentowany do­
wódca.

Katastrofalna sytuacja gospodarcza 
kobiet pracujących w państwach kapitalistycznych 

Obrady Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet w Moskwie

MOSKWA (PAP). Sobotnie 
wieczorne posiedzenie Rady 
Światowej Demokratycznej Fe 
deracjl Kobjet poświęcone by* 
ło zagadnieniom obrony poli* 
tycznych i gospodarczych 
praw kobiety. Przemawiające 
na pojedzeniu delegatki kp< 
biet Danii, Wolnego Tery to? 
rium Triestu, demokratycznych 
kobiet Hiszpanii, Szwecji. Frań 
cji, Belgii, Anglii, Norwegii, 
USA, Algeru, Argentyny, zgod 
me podkreślały, iż w obecnej 
chwili dziejowej walka w o* 

prawbronie gospodarczych

granicznych wręczyło posel­
stwu brytyjskiemu w Buda* 
peszcie notę werbalną, prote* 
stującą przeciwko utrudnianiu 
repatriacji Węgrów przez FO’ 
reign Office. Nota stwierdza, 
że dnia 12 marca bm. sam Fo« 
reign Office zaproponował po* 
ęęlstwu węgierskiemu w Lon­
dynie wyznaczenie pełnomoo 
nlka węgierskiego dlą zajęcia 
się repatriacją Węgrów prze* 
bywających w brytyjskiej stre 
Re Niemiec. Gdy jednak pełno 
mocnik taki w osobie Marku* 
sa Dezspę został w^naczony, 
Foreign Office odwlekał wy’ 
danie mu wizy, aż wreszcie 
dnia 2 września br, odmówił 
wizy bez żadnego uzasadnię? 
nia. Oznacza to, że rząd bry* 
V*^ki świadomie przeszkadza 
powrotowi do ojczyzny uchodź 
ców narodowości węgierskiej, 
nos lec ująć wbrew uchwale Ge* 
neralnego Zgromr dzenia ONZ. 

n a go do połowy najbiedniej 
szym członkom lub rozłożenia 
na dogodne raty.

Gm nne kasy spółdzielcze 
podporządkowane są Banko­
wi Rolnemu jąko centrali fi* 
nansowej, organizacyjnej i re 
wizyjnej.

Gminne kasy spółdzielcze 
przyczyn ą się w dużym stop 
nlu do realizacji Narodowego 
Palnu Gospodarczego i Pań­
stwowego Planu Finansowe* 
go na odcinku indywidualnej 
gospodarki rolnej.

Projekt statutu gminnych 
kas spółdzielczych będzie v/ 
najbliższym czasie zatwierdzo 
ny przez Radę Ministrów.

Wyszyński: Lepiej patrzcie gdzie wpadacie

kobiety jest nieodłączna od 
walki o pokój. Delegatką duń* 
ska Inger Nordentot ^twierdzi* 
ła, iż przyłączenie Danii do 
paktu atlantyckiego pociągnę* 
lo za sobą dalsze pogorszenie 
sytuacji duńskich mas pracu* 
jących, w szczególności kobiet. 
Duńska sekcja SDFK prowa? 
dzi szeroką akcję uświadamia/ 
jącą, mobilizując kobiety do 
walki o pokój, przeciwko pod* 
żegaczom wojennym i ich pa* 
cho&om,

O katastrofalnym położeniu 
pracujących kobiet Francji mó 
wiła całonkini zarodu Zwią* 
żku Kobiet Francuskich Je* 
annettą Vermaeręh, Setki ty* 
sięcy kobiet francuskich, do* 
prowadzone do rozpaczy nędzą 
i nieszczęściami —> oświadczy* 
la delegatka Francji ** uświa 
dom^y sobie, że bierność P<> 
ciaga za sobą większe ofiary, 
aniżeli walka.

Oto dlaczego kobiety fran* 
ruskie będą walczyły na

— odpowiedzią na strajk w Grecji
NOWY JORK (PAP), Prasę 

amerykańska cytuje Wpo? 
wiedź ambasadora Stanów Zjed 
noewnych w Grecji Grady, 
który oświed^yL że Gręcja 

Robotnicy niemieccy 

M o Wiiit Hk
BERLIN (PAP). Jak donosi 

agencja AND członkowie ^wlą 
®ków zawodowych wtelkkh 
zakładów przemysłowych w 
Dortmundzie (angieleke strefa 
okupacyjna) w obecności In* 
żynierów i właściciel zaWa« 
dów — powzięli decyzję utwo* 
rżenia doirtmundzkiego koła 
walki o jedność i niezależność 
Niemiec.

PEKIN (PAP). Na kolejnym 
posiedzeniu konferencji Zwią* 
zków Zawodowych Krajów 
Azjatyckich i Oceanii, odby* 
wającej się w Pekinie, wygłos 
sił przemówienie generalny 
kretarz Światowej Federacji 
Związków Zawodowych Sąil* 
lapt.

Ną wytępię SaiUant przeka# 
zał w imieniu Federacji górą? 
ce pozdrowienia narodowi 
chińskiemu, stwierdzając, że 
jęgo- zwycięstwo posiada do® 
niósłe znaczenie w walce prze® 
ciwko międ-zj^narodowej reak* 
cji. Zwołanie konferencja przed 
aląwicielj związkowych kra® 
jów azjatyckich mówca na* 

śmierć i życie przeciwko im* 
periahstycznym podżega^203’1 
do wojny. W imieniu kobiet 
francuskich Vermwch wyra= 
Ziłą całkowitą aprobatę dla 
wniosku o wydalenie z szere* 
gów SDFK agentek imperiali* 

jakimi są obecne kierów 
nkzki jugosłowiańskiego zwią 
zku kobiet.

Ponury obraz nędzy, głodu i 
be^rawia, na jakie skazał ko 
bioty hiszpańskie reżim fran* 
kisłowski, roztoczyła w swoim 
przemówieniu delegatka demo 
kratycznych kobiet Hiszpanii 
r- Irena Falcęn,

Delegatka belgijska Brinfaut, 
mówiąc o rosnącym bezrobo* 
ciu w swoim kraju, któiyprze- 
keztajca się coraz bardziej w 
eateRtę USA, oświadczyła, iż 
kobiety belgijskie wraz a ca­
łym narodem zdecydowane są 
walczyć do końca o triumf 
sprawiedliwości i o pokój.

winna się przygotować „do 
trudności i ofiar” w związku 
z możliwością wstrzymania 
„pomocy” w ramach planu 
Marshalla.

Grady złożył swe oświadczę 
me natychmiast po wystąpię? 
niu szefa rni^i do spraw rea* 
lizać li planu Marshalla w 
Grecji — Portera. który wy* 
powiedział się przeciwko za* 
dośóuczynieniu postulatom ro­
botniczym podwyżki płac.* w *

Jak donoszą £ Aten, dzień* 
nik „Naftenbonci”. wyrażają? 
ęy opinię greckich kó! handlo­
wych— wystąpił ostro prze* 
ciwko presji amerykańskiej w 
datedzime greckiego handlu 
zagranicznego.

zwał jednym z najważniej­
szych wydarzeń w historii 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Przytoczył on 
szereg przykładów z działalne* 
ści Federacji w krajach azja* 
tyckich i Oceanii oraz udzie* 
lania pomocy masom pracują* 
cym tych krajów.
| Saillant nakreślił następu* 
■ jące zadania konferencji: 

przedyskutowanie warunków 
pracy j postulatów robotni­
ków krajów azjatyckich i Oce? 
ania w dziedzinie społecznej, 
politycznej i gospodarczej, o* 
raiz opracowanie szczegółowe* 
go planu działalności na przy? 
tóość po przestudiowaniu tych 
postulatów.

2 Utworzenie w Chinach sta* 
tego biura łącznikowego 

Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, celem utrzyma? 
nia kontaktu z krajamL azja­
tyckimi i Oceanii,

Po Saillant przemówili dele­
gaci związków zawodowych 
północnej Korei, Mongolskiej 
Republiki Ludowej, Kazach* 
ateńskiej SRR i Indonezji.

Przedstawiciel północne j Ko* 
rei zobrazował głębokie prze* 
miany, jaki© zaszły w tym 
kraju po jego wyzwoleniu. W 
obecnej chwili w północnej 
Korej. czynnych jest 14 z wiąz* 
ków zawodowych, grupujących 
540 tysięcy członków.

Miistracia mwi RAN 
przeciwko policyjnemu reżimowi Pandit=NebnJ

LONDYN (PAP). Przed wy= 
jaz dem z Londynu premier In- 
dii — Pandh Nehru — odbył 
konferencję z dziennikarzami. 
W czasie trwania tej konfe­
rencji odbyła się demonstracja 
hinduskich studentów i dzia? 
łączy demokratycznych, za- 
mieszkałych w Londynie. Jak 
wiadomo, demonstracje prote* 
stu przeciwko reakcyjnemu re 
żimowi Nbhru odbywały się 
przez cały czas jego pobytu w 
Londynie.

Studenci hinduscy wręczyli 
Pandit Nehru kilka tysięcy 
deklaracji protestacyjnych 
przeciwko terrorowi policyj* 
nemu w Indiach, które to de* 
klaracje podpisali uczestnicy

Jak sąd zachodnio-niemiecki 
karze czołowych hitlerowców

BERLIN (PAF). Przed są­
dem denązyfikacyjnym w 
Tuebingen (strefą francuska) 
stanęła b. przewodnicząca 
związku kobiet hitlerowskich 
Gertrudą Scholz-Kl’ng, jedna 
z najbliższych współpracow­
nic Hitlera. Oświadczyła ona 
butnie sądowi, że zachowuje 
wierność’ dla „ideałów44 Hit­
lera i niczego nie żałuje. Mi­
mo tego oświadczenia i mimo 
powszechnie znanej zbrodni­
czej działalności oskarżonej, 
sąd ^chodnio-ntemiecki u- 
znał za stosowne wymierzyć 
jej karę zaledwie 18 miesięcy 
więzienia. Co więcej, uznano,

Gestapo 
powraca do życia 
w Niemczech zach.

BRUKSELA (PAP). Ko- 
respondent dziennika „Le 
Soir“ donosi z Niemiec za­
chodnich, że „ministerstwo” 
spraw wewnętrznych mario­
netkowego „rządu” w Bonn 
postanowiło utworzyć od­
działy policji specjalnej, któ 
rej zadaniem będzie walka z 
lewicowymi organizac j ami. 
Dziennik wyraża przekona­
nie, że nowoutworzone od­
działy policji niczym nie bę­
dą się różniły od hitlerow­
skiego gestapo.

Nony ambasador 
radziecki 
na Węgrzech
MOSKWA (PAP). Eugeniusz 
Kisiele w został mianowany 
przez Prezyd:um Rady Naj­
wyższej ZSRR ambasadorem 
nadzwyczajnym i pełnomoc­
nym w Węgierskiej Republi­
ce Ludowej,

Po wznowieniu obrad, pi^' 
mawiali przedstawiciele 
namu, Iranu, południowej ł^0* 
rei, Indii, Cejlonu i Chin.

Kampania 
na rzecz pokoju 
w Finlandii

HELSINKI (PAP). W cale! 
Finlandii z inicjatywy tam* 
tejszego stałego Komitetu U* 
brońców Pokoju przystąpić^ 
do zbierania podpisów P0^ 
„orędziem pokoju44, któreś 
tekst ogłasza fańska pra^ 
demokratyczna. Orędzie ty 
zwracając się do sejmu 1 
rządu fińskiego oraz Organy* 
zacji Narodów Zjednoczony^ 
wzywa do zjednoczenia wszyst 
kich $’ł pokojowych, piętnu­
je podsycanie nastrojów 
jennych i wszelkie przygot?- 
wania do wojny, domaga 
redukcji wydatków wojski 
wyeh oraz deklaruje pełne 
parc:e dla propozycji ogólneg0 
zmn ejszenia zbrojeń i zni?2* 
czenia broni atomowej. 
damy — głosi orędzie — 
korzystanie energii atomowej 
na cele pokojowej pracy tw?r 
czej, żądamy zabezpieczeń^ 
pokoju.

Międzynarodowego Festiws^ 
Młodzieży w Budapeszcie.

Deklaracje te domagają 
skasowania wyroków śmie^.1 
wydanych przez reżim Pand1 
Nehru, na działaczy demok1"3 
tycznych w Indiach południ10* 
wych.

Zapytany przez obecnych h3 
konferencji dziennikarzy 0 
ilość. więźniów politycznych 
Indiach — Pandit Nehru u3y 
łował uchylić się od odspoi0 
dzi, wreszcie wymierni cyf^ 
3 i pół tysięcy, rażąco odbi°? 
gającą od rzeczywistości ’ 
przyjętą przez uczestników 
konferencji z wyraźnym scep* 
tycyzmem.

że Scholz-Kling odcierpi^3 
już tę karę, gdyż w początkuj 
ubiegłego roku francuski SR. 
wojskowy skazał ją równik 
na 18 miesięcy więzienia za d* 
żywanie fałszywego nazwisk^ 
w ten sposób kierowniczki 
hitlerowskiego związku kob*^ 
znalazła się na wolności.

Wieliczka 
wykonana 
przedterminowo 
pian rocznif

WARSZAWA. W dniu 15 l* 
stopada 1949 r. Żupą Solna 
Wieliczce przedterminowo 
konała plan roczny.

Żołnierze
pomagają chłopom

WEJHEROWO. Jednostki 
wojskowa z Gdańska, w 
statnim miesiącu otoczy 
szczególną opieką chłopów 
małorolnych w gminie Rc" 
da.

żołnierze tej jednostkiz^ 
instalowali elektryczność w 
50 gospodarstwach i wyr°* 
montowali szereg maszy^ 
rolniczych, należących 
miejscowego ośrodka 
szynowego.

Obecnie przy współudział 
mieszkańców wsi — żołnie' 
rze przystąpili do budotf? 
murowanej szopy, w której 
podczas zimy przeprowadza0 
się będzie dalsze remonty.

Ponadto lekarz wojsko^ 
przeprowadził badania pr^e* 
ciwgruźlicze wśród 
szkolnych.
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yebranie aktywu powiatu 
poznańskiego odbyło się 

w Domu Żołnierza przy ul. 
Słowackiego. Referat tow. 
Bieruta omówił członek KW 
tow. Bartczak. Mówca pod­
kreślił przełomowe znaczenie 
obrad III Plenum, które 
rozgromiły ostatecznie od­
chylenie prawicowe i nacjo­
nalistyczne we władzach 
Partii, uzbroiły Partię do 
wałki z wrogimi agenturami 
i dywersją.

Nad referatem rozwinęła 
się obszerna dyskusja, która 
wykazała, że aktywiści pow. 
poznańskiego zdaj a sobie do 
brze sprawę z swych niedo­
ciągnięć j błędów.

Tow. Chlebowski z Pobie­
dzisk przypomniał, że na 
błędach można się uczyć tyl 
ko wówczas, kiedy się je 
ujawnia przez krytykę i sa­
mokrytykę. Tymczasem zwła 
szcza na naszym . terenie 
wielu towarzyszy traktuje 
krytykę jako osobistą obra­
zę. Wielu towarzyszy, któ­
rzy zostali wysunięci przez 
Partię zapomina o swych 
zadaniach, pogrąża się w 
wygodnictwie, nie dba o ro­
botników i chłopów. To wi­
dzą innj towarzyszę ale czę­
sto brak im rewolucyjnej 
odwagi, aby śmiało wystąpić 
z krytyką. Poza tym ta kry­
tyka nie zawsze jest dosta­
tecznie wysłuchiwana, gdyż 
tu i ówdzie zagnieździło się 
swojego rodzaju „partyjne 
kumoterstwo0, gdy jeden 
aktywista zamyka oczy na 
błędy drugiego.

Tow. Skrzypczak ze Stę­
szewa skrytykował s^abą 
działalność wiejskich orga­
nizacji podstawowych. Nie­
raz się zdarza — mówił — 
że o różnych machinacjach 
szkodników, o sabotażach 
dowiadujemy się skądinąd, 
a sekr. organizacji podsta­
wowej o niczym nie infor­

być pobłażania, nie może 
być ślepoty na błędy. Na do­
le błędy widzi się Najlepiej, 
czujność dołów jest tak samo 
konieczna jak i na wyższych 
szczeblach. Towarzysze w 
powiatach powinni bacznie 
się przyjrzeć samym sobie i 

- innym, powinni przygotowy­
wać się ideologicznie, praco­
wać usilnie nad sobą i nad 
swym otoczeniem.
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muje. Skąd to wypływa? 
To jest wynik słabego wy­
szkolenia ideologicznego 
tych towarzyszy. — Tow. 
Wiliński nadmienił, że je­
szcze zdarza się, że organi­
zacją podstawową na wsi 
kierują ludżie związani z 
wrogimi Polsce Ludowej ko­
łami klerykalnymi. Z tym sa 
mym spotkać się można w 
PGR, gdzie zdarza się, że 
rządca lub dyrektor szu­
ka natchnienia u reakcyjne­
go księdza.

Tow. Kruczkowski wska­
zywał, jak mało jest w gmin 
nych spółdzielniach pracow­
ników spośród robotników i 
chłopów; przeważa tam ele­
ment . drobnomieszczański, 
słabo z nami związany. Jest 
to wynik' tego, że za mało 
kształci się młodzieży robot­
niczej i chłopskiej. — To 
samo zagadnienie poruszył 
tow. Czerniejewski z Rokiet­
nicy. Kiedy zwrócił się do 
j ednego towstrzysza-chłopa, 

tby jedno z swych 8-miorga 
dzieci dał na nauczycielkę 
(była możliwość stypen­
dium) odpowiedział „ona u- 
rodziła się do wideł"! Oto 
są pozostałości sanacyjnej 
propagandy, oto jaskrawy 
przykład zacofania ideolo­
gicznego a zarazem dowód, 
jak niesłychanie ważną jest 
sprawa szkolenia part.

Tow. Kiziorek podkreślał 
brak samodzielności sekre­
tarzy Podstawowych Organi 
zacji Partyjnych, ‘ulegają­
cych sołtysom, którymi nie- 
laz są jeszcze bogacze wiej­
scy, mówił o niedociągnię­
ciach w PGR-ach, braku o- 
pieki nad organizacjami ko­
biecymi i młodzieżowymi, o 
braku świetlic. Mówił wresz­
cie o niewłaściwym składzie 
egzekutyw i Komitetów 
Gminnych, gdzie nieraz na 
15 członków jest 9 urzędni­
ków.

Dyskusję podsumował tow. 
Bartczak: wykazała ona że 
dużo jest jeszcze niefraso­
bliwości. W Partii nie może

TAT referacie na III Plenum KC Polskiej Zjedno- 
“ ’ czonej Partii Robotniczej towarzysz Bierut wy­

sunął konieczność wzmożenia czujności rewolucyjnej, 
podniesienia poziomu ideologicznego i politycznego 
kadr partyjnych, zwiększenia bojowości naszych sze­
regów w obliczu zaostrzającej się walki klasowej. 
W niedzielę, 20 bm. na obszarze całego województwa 
poznańskiego odbyły się zebrania aktywów powiato­
wych, na których przedstawiciele Komitetu Central­
nego i Komitetu Wojewódzkiego omawiali referat tow. 
Bieruta. Przeprowadzona dyskusja świadczy o zwar­
tości i sile Partii, dowodzi, że aktywiści w terenie 
i doły partyjne rozumieją przełomowe znaczenie III 
Plerlum

Musimy mieć oczy zawsze otwarte
Do późnego popołudnia 

trwało niedzielne zebra­
nie aktywu partyjnego w po 

wiecie żnińskim. Aktyw o- 
mawiał uchwały III pienum 
Komitetu Centralnego Par­
tii. Wypowiedzi w dyskusji, 
uwaga z jaką z górą 250 u- 
czestników narady wysłu­
chało referatu tow. St. Ja­
nuszewskiego świadczą o 
sile partii, o jej jedności i 
zwartości wokół KC i wokół 
uchwał plenum.

„Uchwały III Plenum 
Komitetu Centralnego — 
twierdził tow. Tubisz, sta­
ry działacz rewolucyjnego 
ruchu robotniczego — ro-
botnik PZZ przyszły
w sam czas. Proces Rajka 
i fakty o których mówił 
tow. Bierut w swoim refe­
racie — ujawnione u nas 
w Polsce — nakazują Par­
tii, nakazują całej klasie 
robotniczej czujność re­
wolucyjną. Uchwały te 
były nam bardzo potrzeb­
ne. Potrzebną nam jest 
bezlitosna walka z obcą 
agenturą.
Jeśli rozbiliśmy prawicowe 

i nacjonalistyczne odchyle­
nie — to jest to dowodem 
siły naszej Partii — stwier­
dza tow. Tucholski — robot­
nik Centrali Mięsnej. — 
Nam trzeba być czujnym u 
nas na zakładzie pracy. Mu­
simy umieć patrzeć, mieć 
zawsze oczy otwarte. Zaufa-

nie do człowieka to jedna 
sprawa a stałe kontrolowa­
nie go to druga. Uczciwy 
człowiek nie weźmie za złe, 
jeśli go się kontroluje. Kon­
troli boją się tylko nieuczci­
wi, tylko wrogowie. Jeśli 
skup bydła idzie źle i planu 
nie wykonujemy — to jest 
to wynikiem w dużej mierze 
braku czujności z naszej 
strony.

Tow. Kuniczak z gromady 
Ręcz gmina Rogowo — po- 
wiada: „U nas w gromadzie 
nie wszystko jest w porząd­
ku. Mnie się wydaje, że i w 
powiecie — nie lepiej. Z 
FOR-u mamy jeszcze 66 mi­
lionów^ zaległości. Mushny 
widzieć kto u nas w groma­
dzie jest wrogiem, kto nie 
spełnia swych obowiązków 
wobec państwa. Musimy 
piętnować tych ociągają­
cych się ze spłatą zaległości 
podatkowych. Mówi się o 
krytyce. A kogo się kryty­
kuję? Do wójta — ale już 
wójta w gminie — to z kry­
tyką trudniej. Składamy sa­
mokrytykę — a czy u nas 
kontroluje się po samokry­
tyce, jak błędy zostały na­
prawione? Mnie się wydaje, 
że się nie kontroluje. I to 
jest źle. W naszej groma­
dzie w spółdzielczym punk­
cie rozdziału mięsa wdowa 
dostaje kości a bogacz mię­
so. Czy zrobiliśmy już po­
rządek na swoim własnym

I Gorzów |

Historia WKP(b) uczy nas 
wzmożenia czujno lei partyjne! 

mówi małorolny chłop iow. Radecki

W Gorzowie w sali teatru 
odbyła się wspólna na* 

rada aktywu miejskiego i wiej* 
skiego z powiatu gorzowskie­
go. W naradzie wzięło udział 
około 1 000 osób.

Po powołaniu prezydium 
przez I sekr. KM PZPR tow. 
St.' Milos tana, wicewojewoda 
tow. J. Musiał wygłosił obszer 
ny referat na temat uchwał 
ostatniego plenum.

Dyskusja, jaka wywiązała 
się po referacie, wykazała, że 
gorzowski aktyw partyjny zna 
lazł 9w ostatnich uchwałach 
plenum KC PZPR podstawę do 
ożywienia pracy w organiza­
cjach partyjnych i zrozumiał 
dobrze konieczność wzmożenia 
czujności klasowej na wszyst* 
kich odcinkach pracy.
2 zadowoleniem witamy u* 

chwały ostatniego plenum — 
mówił tow. Walczak. — Wy* 
kazują one żywotność naszej 
Partii, która potrafi w odpo* 
wiednim momencie wyrugować 
z swych śzeregów renegatów 
politycznych, hamujących nasz 
marsz do socjalizmu. Doły 
partyjne z zadowoleniem 
stwierdzają, że Partia nasza 
nie pozwoli na osłabienie wal* 
ki klasowej.

Tow. Maria Lankajtes pod* 
kreśliła rolę kobiety w czuwa* 
niu nad czystością szeregów 
partyjnych i właściwym wy* 
chowaniem młodzieży. Apelo* 
wała do towarzyszek aktywi* 
stek, żeby w pracy partyjnej 
nie kierowały się sentymen* 
tern, lecz wskazaniami, iakie 
nam dają uchwały plenum.

Tow. Koliński mówił o u*

dziale kobiet w życiu partyj* 
nym i o konieczności zwiększę 
nia czujności klasowej w ru* 
chu spółdzielczym.

Tow. Woźnica zwrócił uwa* 
gę na niewłaściwość działania 
Rad Folwarcznych w PGR=ach, 
które nie zdają sobie po wię> 
kszej części sprawy, jak waż* 
ne zadanie mają do spełnie* 
nia. Nawiązując do szkolenia, 
stwierdził, żą aktyw partyjny 
w wielu komitetach gminnych 
nie docenia wagi szkolenia 
partyjnego i słabo uczęszcza 
na organizowane kursy,

Tow. Radecki, małorolny 
chłop, w prostych słowach o* 
świadczył, pokazując zebranym 
Historię WKP (b) i statut Pap 
tii, że to jest nasza osełka do 
wyostrzenia czujności partyj* 
net — W tych książkach — 
mówił — znajdujemy zawsze 
rozwiązanie wszystkich trud­
ności, jakie nam życie partyj* 
ne nasuwa.

Tow. Mielec mówił o ko­
nieczności większego wkładu 
pracy aktywu partyjnego w 
ruch współzawodnictwa i spół* 
dzielczość wiejską.

Tow. M. Czarna — była robot 
nica rolna, napiętnowała ku* 
moterstwo niektórych sekreta* 
rzy komitetów folwarcznych z 
administratorami majątków.

W podsumowaniu dyskusji 
tow. J. Musiał stwierdził, że 
uchwały plenum zostały wła* 
ściwe zrozumiane przez aktyw 
miasta i powiatu. Przyczynią 
się one do, ożywienia życia 
partyjnego, do wzmożenia czuj 
ności i zaostrzenia walki kla» 
sowej. (el*be)

podwórku? Nie! Musimy za­
stanowić się w jaki sposób 
postąpić u nas w gromadzie, 
jak przenieść uchwały ple­
num na nasz teren“.

Tow. Tubolski — chłop 
9-hektarowy mówi: Gdy­
by nasze Biuro Polityczne 
nie rozbiło odchylenia pra 
wicowego i nacjonalistycz­
nego to Polska wyglądała­
by tak, jak wygląda ti- 
towska Jugosławia. W Ju­
gosławii banda Tito budu­
je obozy koncentracyjne 
dla uczciwych robotników 
i chłopów, dla komuni­
stów. Gdyby prawicowcy 
nie zostali pobici na głowę 
to i u nas może by i polała 
się krew. Anders ze swoją 
białą kobyłą i jego zgraja 
liczyli na naszych prawi­
cowców. Ale mamy mądre 
Biuro Polityczne i zdrową 
Partię...
Tow. Paduch — chłop z 

Murczynka zastanawia się: 
„Tow. Bierut powiedział, że 
gdybyśmy bardziej się uczy­
li na kursach partyjnych — 
to lepszą byłaby praca, 
większa czujność. A u nas w 
Murczynku na 30 członków 
Partii na szkolenie chodzi 
8—9 i nie więcej. Trzeba 
wprowadzić większą dyscy­
plinę i tępić wrogie robac­
two. Po plenum wróg jeszcze 
bardziej będzie się krył — 
będzie właził w naszą gospo­
darkę jak brud za paznok­
cie. Musimy paznokcie oczy­
ścić".

Dyskusja nad referatem 
tow. Januszewskiego ujaw­
niła też przykłady biurokra­
cji, kumoterstwa, protekcy- 
jek itd. ale ujawniła rów­
nież, że Partia umiała w 
większości wypadków zwal­
czać przejawy tępego biu­
rokratyzmu, ślepoty na bo­
lączki ludzi pracy, pańskiego 
stylu życia, protekcji itd.

Zielona Góra

Gniezno |

lin M oMemy MisionisHa 
Ha Miej Miw raili w Mości
W Gnieźnie na zebran"u ak 

tywu miejskiego i po­
wiatowego omawiał uchwały 

Komitetu Centralnego Partii 
członek KC tow. Chabowski.

Towarzysze wypełń ający 
do ostatniego miejsca obszer­
ną salę Komitetu Miejskiego 
z uwagą i zrozumieniem wy­
słuchali słów prelegenta, któ 
ty podkreślił słuszność i ce­
lowość decyzji powziętych 
przez' najwyższe władze par- 
tyjne.

Dyskusja jaka wywiązała 
się po referacie wykazała, że 
aktyw partyjny Gniezna i po 
wiatu zdaje sobie sprawę z 
poważnych zadań, stojących 
w obecnym etapie przed wszy 
skimi ogniwami Partii i 
przed każdym jej członkiem.

— Dumni jesteśmy z te­
go — mów1! tow. Szeszyckl 
— że wykonaliśmy plan 
trzyletni na 2 miesiące 
przed terminem. Niewątpli 
wie jednak wykonalibyśmy 
go jeszcze wcześniej gdy­
byśmy wykazali w ub. okre 
sie więcej czujności rewo­
lucyjnej, gdybyśmy poświę 
cali więcej uwagi walce z 
wrogą dzialalnaśC ą niedo­
bitków reakcji gnieżdżą­
cych się tu 5 ówdzie w na­
szym aparacie administra­
cyjnym i gospodarczym, ba 
— nawet w łonie naszej 
Partii. Musimy odrobić to 
zaniedbanie. Nie dopuścimy 
do panoszenia się w na­
szym kraju szkodników i 
sabotaźystów, będących 
nierzadko na usługach ob­
cych agentur!
Nawiązując do wytycznych 

III Plenum Komitetu Central 
nego Szereg towarzyszy wy­
mieniło konkretne przykłady 
braku należytej czujności 
wśród aktywu partyjnego na 
terenie miejscowym. M. in. 
sekretarz Komitetu Kolejo­
wego tow. Copik Zwróci u- 
wagę na wykolejenia, jakie 
zdarzały się w czasie jesien­
nych przewozów towarowych 
na skutek niedbalstwa i sła­
bego wyszkolenia personelu. 
Kolejowe organ zacje partyj­
ne powinny dołożyć starań, 
by podobne wypadki w przy­
szłości się nie zdarzały.

Tow. Trzciński podkreślił 
konieczność podniebienia dy- 
scypliny pracy, która povzaż- 
n’e szwankuje w wielu zakła 
dach. •

— Musimy się szczerze 
przyznać do tego — mówił 
— że niejednokrotnie opor~ 
turi:stycznie i nie po par-

tyciemu odnosiliśmy się do 
tego zagadnienia. A jest 
przecież rzeczą jasną, ie je 
żeli nie skończymy ze spćź 
nien‘ami, nieusprawiedliwio 
nymi nieobecnościami i in­
nymi przejawami braku dy 
scypł ny w naszych zakła­
dach, nie będziemy w sta­
nie wykonać zadań jakie 
czekają nas w planie 6-let- 
nim.
Dużo uwagi poświęcili dy­

skutanci sprawie zaostrzają­
cej się walki klasowej na od­
cinku wiejskim.

—- Popełniliśmy tu wiele 
zaniedbań — stwierdził 
tow. Jarocki. — Zaniedbań 
wynikających z braku do­
statecznej czujności.
Na poparcie swych słów 

mówca przytacza przykłady. 
W pewnej wsi zorganizowana 
spółdzielnię produkcyjną. 
Wójt gminy, PZPR-owiec nie 
tylko nie okalał pomocy no­
wopowstającej spółdzielni, 
ale nawet wcale się nią nie 
zainteresował, tak, jakby nie 
uważał tego za swój obowią­
zek. Kierownik jednego z O- 
środków Maszynowych ZSCh. 
— członek Partii — wydawał 
maszyny bogaczom wiejskim 
z pominięciem mało i średnio 
rolnych’ chłopów. Mus my zro 
bić wszystko by nie dopuść ć 
do takich i podobnych wy­
padków na naszym terenie?

Wysunięty na Plenum KC 
postulat rozwinięcia masowe 
go szkolenia kadr partyjnych 
spotkał się z należytym zro­
zumieniem wszystkich towa 
rzyszy.

— Partia Stawia przed na­
mi wielkie zadania •— mówił 
tow. Chclewczyński. — Ażeby 
im sprostać musimy uczyć 
się, uczyć się jak najwięcej. 
Im lepiej opanujemy wiedzę 
marksistowską, im wyższy bę 
dzie nasz poziom ideologiczno 
polityczny, tym lepiej będzie 
my rozumieć nasze zadania, 
tym łatwiej i prędzej będzie­
my umieli rozwiązywać na­
potkane trudności, tym sku­
teczniej gromić będziemy wro 
ga klasowego.

Podsumowując dyskusję 
tow. Chabowski przestrzegł 
przed . niebezpieczeństwem 
„przegięć" w czujności, w kry 
tyce i walce o czystość szere­
gów partyjnych. Trzeba postę 
pować z całą ostrożnością i 
odpowiedzalnością, by przez 
źle pojętą gorliwość nie za­
szkodzić sprawie budowy so­
cjalizmu w Polsce.

*

Odrzucimy balast oportunizmu
mówią aktywiści zielonogórscy

Już na długo przed godz.!
10 hall kina „Światowid"1 

w Zielonej Górze zapełniał 
się dyskutującymi grupami 
kobiet i mężczyzn. To 
przodujący ludze Partii po­
wiatu zielonogórskiego — 
„Zastalowcy" i robotnicy in­
nych fabryk, przodujący chło 
pi, najbardziej postępowa 
część miejscowej inteligencji 
pracującej przybyli tu, aby 
radzić nad realizacją nauk 
plenum w swojej pracy.

Twarze poważne, skupione, 
słowa proste, lecz mocne i 
twarde.

—- Odrzucimy balast opor­
tunizmu ciążący na nas, a 
wzmocnimy naszą Partię, przy 
śpieszymy nasz marsz do so­
cjalizmu. Plenum ostatnie nie 
jest dowodem naszej słabo­
ści — jakby to chcieli wi­
dzieć nasi wrogowie, jest ono 
dowodem naszej siły — dowo 
dzi otaczającym go towarzy­
szom młody przodownik pra 
cy z „Zastalu" — tow. Gcdlew 
ski.

. ■— W ruchu robotniczym I

o

pracuję już od r. 1928 — 
mówi 56-letnla małorolna 
chłopka z gromady Zagorze, 
tow. Kępa. — Pamiętam, źe 
już wtedy wróg podejmo­
wał próby dywersji w na­
sze szeregi. Nie jest to me­
toda nowa. Ostatnie Plenum 
pokazało nam jak walczyć 
z takimi wrogami/ jak ich 
rozpoznawać.
Wiara w siły Partii, troska 
to, aby stać się godnymi,

poźytecznymi jej członkami 
— oto co było podstawowym 
elementem rozmów przed na 
radą, a itakże dyskusji, która 
wywiązała się po referacie se 
kretarza KW PZPR — tow. 
Ładosza, omawiającego trze­
cie plenum KC naszej Partii 
wobec 650 zebranych towarzy 
szy.

• W każdym wystąpieniu bio 
racych udział w dyskusji nad 
referatem powtarzało s.ę je­
dno: wzmocnić czujność rewo 
lucyjną.

Wróg atakuje nie tylko 
wyższe kierownictwo naszej 
gospodarki, naszego aparatu 1

państwowego, próbuje on tak 
że szkodzić na niższych szcze 
blach. Uzbrojeni w nauki 
Plenum, przyswajając sobie je 
go doświadczenia, rozgromi­
my wroga, wzmocnimy naszą 
Partię — mówili robotnicy, 
chłopi i inteligenci.

Droga do wzmocnienia czuj 
ności prowadzi poprzez roz­
szerzenie akcji szkoleniowej, 
poprzez wzmożenie dyscy­
pliny partyjnej, poprzez ści­
ślejsze powiązanie się z ma­
sami. Aktyw powiatu zielono 
górskiego wykazał w dysku­
sji, że docenia wagę tych za­
gadnień, że dostrzega braki 
w swej pracy na tym odcin­
ku, braki które likwidować 
będzie w myśl wskazań Ple­
num.

Rezultaty narady przenio­
są obecnie aktywiści zielono­
górscy do dołowych ogniw 
partyjnych, by uzbro ć wszy- 
stk ch bez wyjątku członków 
partii do wykonan:a odpo­
wiedzialnych zadań jakie sta 
wia przed nimi Partia^
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Surowa jesień nad Do­
nem. Dmie porywisty 

wiatr, niosąc deszcze i chłód. 
Wzdłuż rzeki, nad jej biegiem 
środkowym, ciągnie się front. 
To linia walki z wrogiem i

MgM

zmagań z przyrodą. Oto pły­
nie Donem kra, potem woda 
pokrywa się cienką warstwą 
lodu. Jakże trudno jest prze­
prawiać ludzi, sprzęt, amuni­
cję! Jakże trudny jest dowóz 
do brzegu niskiego, odsłonię-
tego, błotnistego przez
stepy bezdrożne, bezleśne, gdy 
kryć trzeba każdy ruch przed 
oczyma wrogiego lotnika... 
Wytrwała praca nie usta je 
ani na chwilę, a wzmaga sę 
po nocach. Ciągną nad Don lu 
dzie, działa, czołgi, wbija się 
w dno rzeki pale, przerzuca 
się przez nią liczne przepra­
wy; wyrastają punkty obser­
wacyjne i schrony, rozwidla 
się sieć okopów. Równocze­
śnie toczą się boje o ulepsze­
nie pozycji, o rozszerzenie 
przyczółków, boje o każdy 
pagórek, nieraz o piędź zie­
mi. Jesteśmy na Froncie Doń 
skim.

Front Doński przygotowuje 
się do wielkiej operacji. Czło­
wiek w skórzanej kurtce, wy 
soki, o energicznych ruchach, 
którego można zobaczyć w 
dowództwach poszczególnych 
armii, na punktach obserwa­
cyjnych, przenoszący się szyb­
ko z miejsca na miejsce sa­
mochodem terenowym, roz­
mawiający serdecznie z żoł­
nierzem w ziemiance na czo­
łowej pocycji, człowiek, któ­
ry wszystko dostrzega, prze­
nikliwy i krytyczny, doradza­
jący i rozkazujący — to do-

kampanii. Znaczenie strąte- 
giame Stalingradu było inne. 
Niemcom chodziło o marsz na 
północ, wzdłuż Wołgi, o o- 
skrzydlenie Moskwy ze wscho 
du. Oto dlaczego Stalingrad 
atakowany był od miesięcy z 
prawdziwą furią. Coraz nowe 
jednostki rzucały się na bo­
haterskie miasto. Jednak — 
bezskutecznie. Armia Czuj’ 
kowa, mająca na bliskim za­
pleczu ogromną rzekę Woł­
gę, walcząca na wąskim po­
dłużnym przyczółku, nie od’ 
dawała gruzów stalingradę- 
kich. Walka trwała i niszczy­
ła faszystowskie wojska.

ni
Bolszewicy umieją 

wojować"
Dzień 19 listopada 1942 r.

We mgle, ścielącej się
nad dońskimi stepami, rozległ 
się grzmot tysięcy dział. Po­
tężne przygotowanie artyle­
ryjskie trwało godzinę i 20 
minut, po czym ruszyły do na­
tarcia piechota i czołgi gene­
rałów: Watutina i Rokossow­
skiego. Było to pierwsze głów 
ne uderzenie zadane znad 
środkowego biegu Donu w 
kierunku południowym i po­
łudniowo-wschodnim. Front 
drgnął, niemieckie pozycje 
zostały przerwane; przenosząc 
się coraz głębiej i głębiej po­
toczyła się walka na ogrom­
nym obszarze. Następnego 
dnia dokonane zostało prze- 
łaman‘e obrony hitlerowskiej 
na południe od Stalingradu 
przez wojska gen. Jęrjomięn- 
ki, prowadzące walkę w kilku 
kierunkach i zdążające ną 
spotkanie z wojskami, które 
wyszły wad Donu. Szybkie 
grupy pancerne, idące od 
sukcesu do sukcesu, pokony­
wały dziennie do 50 km. Pie­
chota średnio — do 20 km, 
idąc wśród silnej śnieżnej za­
mieci.

23 listopada pierwsza faza 
zwycięskiego planu była w 
pełni przeprowadzona. W nie­
wielkim mieście Kałacz, rzu­
cając się sobie na szyję, przy­
witali się czołgiści, którzy 
wyszli ił prawa i z lewa od 
Stalingradu. To spotkanie 
było pierwszą oznaką wiel­
kiego zwycięstwa.

Było oczywiste, że ci, któ­
rzy napadli na Stalingrad, są 
więźniami Stalingradu. Ale 
tego nie zrozumiało hitlerow-

wać« ..— rzekł wtedy gorzko 
von Paulus, dowódca 330 tys. 
żołnierzy zamkniętych pod 
Stalingradem.

IV

W pierścieniu stalingradz- 
kim enalazło się 15 dy­

wizji piechoty, 3 dywizje zmo 
toryzowane, 3 pancerne, 1 — 
kawalerii, szereg tyłowych 
oddziałów. W składzie wojsk 
otoczonych znajdowało się 
300 czołgów. Wielka masa lu­
dzi i sprzętu mieściła się na 
zwężonym przez wojska ra­
dzieckie obszarze 1500 km2, 
mającym kształt nieregular­
ny, zbliżony do elipsy o licz­
nych wygięciach, załamaniach 
Największa szerokość obszaru 
okrążonego wynosiła 35 km, 
długość — mająca kierunek 
od' Wołgi ku zachodowi — do 
60 km.

Otoczenie tak wielkiej ar­
mii i ściśnięcie jej na nie­
wielkiej przestrzeni było ope­
racją niezwykłą, nie mającą 
przykładu i wprawiło w zdu­
mienie niemieckich genera­
łów. Oczy całego świata zwró 
cone były ku Stalingradowi. 
Z największym napięciem o- 
czekiwano rezultatu bitwy.

Tymczasem Armią Radziec­
ka czyniła systematyczne 
przygotowania do zlikwido­
wania okrążonego pierścienia. 
Wzdłuż zamkniętej linii fron­
tu założono pola minowe, u- 
śtawiono zasieki kolczaste, 
utrudniając możliwość wy­
padu. Cały obszar tego wiel­
kiego zamkniętego obozu, 
ostrzeliwany był dalekostrzel- 
ną artylerią. W ciągu grudnia 
oddziały radzieckie prowa- 
diziły działania o miejsco­
wym znaczeniu, walcząc o do­
godniejsze podstawy do przy­
szłego natarcia. Wojska faszy­
stowskie cierpiały głód, wy­
buchały epidemie, generało­
wie niemieccy kłócili się ze

sobą. Stan moralny wojsk o- 
krążonych stawał się coraz 
gorszy. Zaopatrzenie, które 
miało być dostarczone pmez 
lotnictwo, było marzeniem.

Dnia 8 stycznia, przed roz­
poczęciem natarcia, skierowa 
ne zostało przez generałów 
Woronowa i Rokossowskiego 
ultimatum do wojsk niemiec­
kich — na ręce Paulusa — 
żądające zaprzestania oporu 
i złożenia broni, gwarantują­
ce wszystkim oficerom i żoł­
nierzom, którzy zaniechają o 
poru — życie, bezpieczeń­
stwo, wyżywieinie, a. rannym

55 minut. Z punktu obserwa­
cyjnego 65 armii obserwują 
walkę dowódcy. Śnieżne pole 
szarzeje od dymu, czernieje 
od tysięcy lejów. O godz. 9 
Rokossowski daje znak ręką. 
Wzbijają się w górę serie ra­
kiet, nadane zostaje przez te­
lefony hasło — „Ojczyzna", 
przez radiostacje — hasło 
„555“.* To sygnał dla czołgów 
i piechoty. Z rozwiniętymi 
sztandarami wychodzą do 
szturmu dywizje Rokossow­
skiego. Ruszają czołgi z de­
santami piechoty, przerywają 
się przez przedni skraj obrę-

i chorym — pomoc lekarską. 
Jedinąk niemieccy parlamen- 
tariusze nie zjawili się o 
oznaczonej godzinie w miej­
scu wskazanym. Hitlerowskie 
dowództwo nie żałowało krwi 
swoich żołnierzy, których ter 
Torem i kłamstwem pchało 
do walki.

HasTo „555"
10 stycznia 1943 roku o go­

dzinie 8 minut 5 otwiera o- 
gień 2000 dział, ponad 3000 
moździerzy i artyleria rakie­
towa. Potężna broń generała 
Woronowa grzmi bez przerwy

ny wroga, zagłębiają się co­
raz dalej, prowadzą gwałtow­
ne waW.

Pod wieczór 13 stycznia wy­
konana została pierwsza część 
zadania. Silnie bronione za­
chodnie wygięcie pierścienia 
zostało odcięte.

Więcej ognia
31 stycznia złamany co stał 

opór południowej grupy nie­
mieckiej. I oto feldmarszałek 
Paulus, ukrywający się w Sta­
lingradzie w domu towaro­
wym, oddaje pistolet radziec­
kiemu oficerowi. Wkrótce sta-
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wódca Frontu Dońskiego, ge- 
nerał-lejtenant Konstanty Ro­
kossowski. Przysłał go nie­
dawno pod Stalingrad Naczel­
ny Dowódca Armii Radziec­
kiej. „Oto wasz front, towa­
rzyszu Rokossowski" — rzekł 
Stalin w Kwaterze Głównej 
w rozmowie z nowomianowa- 
nym dowódcą Dońskiego 
Frontu. „Przekazujemy wam 
wszystko, co stoi na północ 
od Stalingradu... Stalingrad 
przeżywa ciężkie dni. Musi 
być za wszelką cenę utrzy­
many. Pomóżcie obrońcom 
miasta. Atakujcie nieprzyja-, 
cielą codziennie, odciągajcie 
jego siły od Czujkowa".

II
Stalingrad, do którego fa­

szyści zbliżyli się w końcu 
sierpnia, po 2-miesięcznej o- 

. fensywie letniej 1942 roku, 
nie był sam przez się celem

je przed generałem RokossoW 
skim, lecz i teraz jeszcze od­
mawia wydania rozkazu ka* 
pitulacji broniącej się nadal 
północnej grupie. „Wroga, 
który nie poddaj e się, należy 
eniszczyć. Więcej ognia!" —* 
rozkazuje Rokossowski.

Po dwóch dniach prze­
brzmią! ostatni wystrzał. Nad 
Stalingradem zalegała cisza. 
Zakończyła się wielka bitwa, 
stanowiąca zasadniczy prze­
łom Wielkiej Wojny Narodo­
wej. Z bohaterskiego miasta 
Stalingradu wyszedł następu­
jący meldunek do Naczelne­
go Dowódcy Armii Radziec­
kiej: „Wypełniając Wasz roz­
kaz, wojska Dońskiego Fron­
tu o godz. 16-tej 2 lutego 1943 
zakończyły rozgromienie i zni 
szczenię okrążonego Stalin* 
gradzkiego ugrupowania nie- 
przyjaciela". Tego samego 
dnia 2 lutego 1943 r. w roz­
kazie do marszałka artylerii 
Woronowa i generała-puł- 
Równika Rokossowskiego Na­
czelny Wódz Armii Radziec­
kiej, Stalin, dziękował woj­
skom Dońskiego Frontu za 
wzorowe działania bojowe* 
Ta historyczna data i ten hi­
storyczny rozkaz zamykają 
karty epopei stalingradzkiej.

Z samolotu, który wzbił się 
nad Stalingradem i płynie W 
stronę Moskwy, spogląda W 
dół człowiek epopei stalin- 
gradżkiej, dowódca zwycię­
skiego Frontu Dońskiego/ 
Konstanty Rokossowski. Wi­
dać wlokące się długie ko­
lumny. To owych 91.000 jeń­
ców: wszystko, co zostało z 
groźnej i wielkiej armii, uzbro 
jonej po zęby. Widać bez­
kresny, błyszczący śniegiem 
step. Ziemia wyzwolona, na 
zawsze wolna, na której zno­
wu zakwitną stanice, sławna 
bohaterska ziemia bitwy sta- 
lingradzkiej.

I PrzYspieszyć remont traktorów, 
usunąć zbędne remanenty

- oto zadania Komitetu Członkowskiego przy Ośrodku Maszynowym w Sadach

Jeden z naszych traktorzystów powiedział na nara­
dzie produkcyjnej, że Spółdzielczy Ośrodek Maszynowy, 
to mocarna pięść klasy robotniczej. Pięść, która uderza 
i kruszy stare, uświęcone „tradycją0 sposoby pracy na 
wsi, która dopomaga pracującym chłopom do unieza­
leżnienia się od bogaczy wiejskich, która ogranicza 
możliwości wyzysku mało i średniorolnego chłopa przez 
kapitalistę wiejskiego. Nic więc dziwnego, że Ośrodek 
Maszynowy otoczony jest nienawiścią bogaczy, że wy­
zyskiwacze usiłują zahamować rozwój ośrodka, prze­
niknąć do Komitetu Członkowskiego, by paraliżować 
jego pracę. Nakłada to na Komitet Członkowski — 
społeczne kierownictwo Ośrodka — obowiązek wzmo­
żenia czujności, dołożenia pracy i starań dla podnie­
sienia roli Ośrodka Maszynowego w mechanizacji rol­
nictwa ,w przebudowie struktury gospodarczej i spo­
łecznej* wsi polskiej.

czaka i PZGS o dostarczenie 
wtrysków — części nie otrzy 
mano i traktor Deutz o mo­
cy 50 KM stoi od sierpnia 
bezczynnie. Uważamy, że w 
staraniu o części zamienne 
zrobiono zbyt mało, same 
zapewnienie mechanika ob­
jazdowego, że części trudno 
dostać nie wystarcza. Nie­
dawno pisaliśmy o biurokra­
tycznym gromadzeniu rema­
nentów przez TOR pod Ka­
liszem, dobrze by było, by 
odpowiednie władze zainte­
resowały się, czy części, któ­
rych brak odczuwają Ośrod-
ki Maszynowe nie leżą

skie naczelne dowództwo, 
przeceniające swe siły i trak­
tujące nadal obszar zamknię­
ty pod Stalingradem ża pod­
stawę do dalszego natarcia. 
Powstał awanturniczy plan, 
który przewidywał przedarcie 
się ku okrążonym wojskom z 
dwu rejonów: Tormosina i 
Kotelńikowa. Akcją kierował 
osławiony MannstPin, który 
postanowił: nie ratować okrą­
żonych wojsk, lecz przerwać 
się ku nim i utworzyć nową 
linię frontu pod Stalingra­
dem.

Próżne były wysiłki Mann* 
Steina. Herszt nie okazał się 
wodzem. W ciągu grudnia 
zlikwidowane zostały ugru­
powania Mannsteina. Wojska 
radzieckie posunęły się jeszcze 
dalej na zachód. Front odda­
lił się o 150—200 km od Sta-

W Sadach, w powiecie po­
znańskim, w budynkach roz 
parcelowanego majątku mie 
ścl się- Spółdzielczy Ośrodek 
Maszynowy. GromądaSady, 
to — sami parcelanci. Przed 
tym było ciężkawo, dzisiaj 
każdy już się jako tako za­
gospodarował. Ale byłoby 
gorzej, gdyby nie maszyny i 
traktory z Ośrodka Maszy­
nowego.

Kto korzysta z Ośrodka!

Parcelant ob. Kijewski
przyniósł pieniądze za 

dokonaną orkę i na pytanie 
jak pomaga mu Ośrodek Ma 
szynowy mówi: „Człowiek 
ma jednego konia, ale co 
tam na naszej glebie zrobi 
koniem — nie ma to jak 
traktor. Tego roku pod żyto 
orałem traktorem, teraz 
chciałem dostać traktor do 
młócki żyta ze stogu. Chcę 
Wymłócić szybko, bo nie po­
siadam stodoły,, a trzeba 
przecież odstawić zboże na 
podatek gruntowy". Patrzy­
my na listę — ustaloną 
przez Komitet Członkowski 
— wśród Innych jest 1 Ki-

lingradu. . jewskl. Przy młocce
„Bolszewicy umieją woj o- minięto żadnego z pi

tów, pierwsi otrzymają młoc 
karnię ci parcelanci, którzy 
nie posiadają stodół. Ośro­
dek Maszynowy w Sadach 
pomaga chłopom w całej 
gminie. W ciągu ubiegłych 
trzech kwartałów Ośrodek 
Maszynowy służył swoimi ma 
szynami 144 gospodarstwom 
rolnym do 5 ha, 364 gospo­
darstwom do 7 ha i 89 go­
spodarstwom do 12 ha. Zro­
biono dużo, ale dzielni trak­
torzyści z Sadów, tacy jak 
np. tow. Nowaczyk, który 
osiągnął 310 proc, normy, 
chcieliby zrobić .więcej. Na 
przeszkodzie stoją:
Zbyt powolne remonty

Tow. Nowaczyk mówi — 
„na starych traktorach 

Hanomagach przekraczali­
śmy nasze normy, ale czasa­
mi naprawy nie możemy wy 
konać sami, brakuje nam 
części zapasowych jak wtry­
sków 1 pompek". Okazuje 
się, że na 6 traktorów w 
Ośrodku tylko 2 są „na cho­
dzie", 2 czekają, na kapital­
ny remont. Kierownik O- 
środka ob, Grześkowiak 
zwracał się do mechanika 
objazdowego TOR ob. Adam

gdzieś po magazynach.
Zbyteczne zapasy

W magazynie Ośrodka Ma­
szynowego obok troskli­

wie zakonserwowanych: żni 
wiarek, snopowiązałek, ko­
siarek, , pługów — leżą re­
manenty. Czegóż tu nie 
ma! 2 duże prawie nowe 
motorowe sieczkarnie, 2 do- 
czyszczarki do zboża, śru- 
townik motorowy, kopaczki 
do ziemniaków. Sam ob. 
Grześkowiak przyznaj e, „że 
maszyny te przydałyby się 
w jakiejś spółdzielni produk 
cyjnej lub majątku PGR“. 
„Remanentowy przykład" — 
fatalny przykład — pociąg­
nął również Gm. Spółdziel­
nię ZSCh w Tarnowie Pod­
górnym, która nie wiado­
mo po co zamagazynowała 
trzy kompletne karoserie 
aut osobowych i 1 karoserię 
auta, ciężarowego.

Na podwórku Ośrodka Ma 
szynowego stoi 5 starych, 
niezdatnych do użytku loko- 
mobili, leżą części od róż­
nych maszyn. Dział Ośrod­
ków Maszynowych przy Cen­
trali Rolniczej powinien 
wejść w porozumienie z hu­
tami na Śląsku, by odsta­
wić im nadający się do prze

róbki złom. Trzeba by « 
Ośrodków Maszynowych znik 
nęły cmentarzyska starych, 
pogruchotanych maszyn. • •

Co hamuje pracę!

Przed dwoma tygodniami 
wybrano w Sadach no­

wy Komitet Członkowski, 
weszli do niego nowi ludzie: 
Klemens Turostowski, Tere­
sa Karaś, Danuta Budzie- 
jowska, Jan Wilk i inni. Ko­
mitet zabrał się do pracy po 
gospodarska, uczciwie. Już 
ob. Nawrot z Sadów ustalił z 
kierownikiem Ośrodka kolej­
ność młocki tak „aby było 
sprawiedliwie i aby uniknąć 
zbędnego przerzucania ma­
szyn z jednego końca wsi na 
drugi". Na zebraniu wybor­
czym powiedziano nowowy- 
branym Komitetom Człon­
kowskim, że otrzymają do­
kładne regulaminy i instruk 
cje — Komitety czekają, a 
regulaminów nie ma. Cen­
trala Rolnicza musi dopil­
nować, by nowe regulaminy 
pracy jak najszybciej do­
tarły w teren.

Ośrodek Maszynowy w Sa 
dach ma za sobą poważne 
osiągnięcia: 22 tys. q ©młó­
conego po żniwach zboża, 
dokonanie mimo suszy o.rek 
jesiennych, pomoc mało i 
średniorolnym chłopom przy 
odstawie ziemniaków i bu­
raków cukrowych. Zada­
niem nowego Komitetu 
Członkowskiego jest dopil­
nowanie szybszego remontu 
traktorów, usunięcie niepo­
trzebnych remanentów, 
wprowadzenie oszczędnej go 
spodarki w Ośrodku. Trze­
ba przez podniesienie wy­
dajności pracy Ośrodka Ma­
szynowego zwiększyć tech­
niczną pomoc mało i śred­
niorolnym chłopom w gro­
madach całej gminy.

M. Gryfin
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Odprawa przewodniczących i sekretarzy Oddziałów Zw. Zawodowych w Gorzowie sony człinBNsmo me praeuią
Co robi zatem Rada Nadzorcza?wykazała istnienie wielu niedociągnięć

W PRACACH ZWIĄZKOWYCH
Ostatnia odprawa przewód* 

liczących i sekretarzy Oddzia­
łów Zw. Zaw. oraz Rad Zakła­
dowych przy zakładach pracy 
W Gorzowie wkazała duże za* 
hiedbania w pracy związko­
wej. Więksizość przewodniczą, 
cych pomimo zawiadomienia 
o zebraeniu nie przybyła w o* 
$óle na odprawę, a część obe* 
cnych nie potrafiła zdać prze­
wodniczącemu PRZZ sprawo* 
zdania z działalności Związku, 
«ni też nakreślić planu pracy 
ha najbliższy okres.

Przewodniczący PRZZ tow. 
Horbacz ostro skrytykował od- 
działy, które nie interesują się 
tozwojem placówek przemysło­
wych, nie wnikają w potrzeby 
świata pracy i nie starają się 
Podnieść swój poziom ideolo­
giczny. — Udzla) w naradach 
Wytwórczych, propagowanie 
Współzawodnictwa i racjonali­
zatorstwa —- to zadania, które 
stoją przed Związkami Ząwo*

lai^da HMfićżi
W Zaracłi

W dniu 22 listopada br., o 
godzinie 9.00 rano odbędzie się 
w dyrekcji Zjednoczenia Prze­
mysłu Węgla Brunatnego w 
barach, Ogólna Narada Wy­
twórcza z udziałem kierowni­
ków i dyrektorów wszystkich 
kopalń i zakładów ZPWB. W 
programie narady będą spra­
wozdania z wykonania planów 
inwestycyjnych, omówienie 
nowoczesnych metod pracy, 
Wyniki kosztów własnych i 
rentowności zakładów, za­
opatrzenia górnika i omówię* 
nie akcji remontu mieszkań 

- robotniczych.

wtorek, 22 listopada 1949 r.
Cecylii — Wszemlły.

środa, 23 listopada 1949 r. 
Jana — Pęcisława.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

gorzow, ul, hawela^ska
TEL 855

fc Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 800

Milicja Obywatelska 555 i 86
Komitet Miejski PZPR — 623
Komitet Pow. PZPR — 569 
Karetka Pogotowia PCK OM 
Szpital Miejski — 562 
Pogotowie nocne PCK 992 
Apteka pod Lwem, ul, Krzywo­
ustego nr 4a — 900

Apteka pod Słońcem, ul. D?leęl 
Wrzesińskich nr 20—850

apteka Ubezpleczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr 44-330

OTWARCIE KURSU 
DLA STRAŻY POŻARNYCH 
Dnia 23 bm. o godz. li w świet­

licy Miejskiej Strąży Pożarnej 
nastąpi otwarcie kursu dla człon­
ków straży przy placówkach 
Zjednoczenia Energetycznego. W 
H-dniówym kursie weźmie udział 
40 strażaków z woj. poznańskie* 
go, śląskiego, warszawskiego, bia. 
łostoeldego i pomorskiego.

ZEBRANIE LIGI kobiet
Dnia 30 bm. O godz, 18 W loka­

lu Ligi Kobiet przy ul. Poczto­
wej odbędzie się miesięczne ze­
branie członkiń. Na zebraniu zło­
żone zostanie sprawozdanie z 
Współzawodnictwa w III etapie.

WYSTAWA OBJAZDOWA 
ODWIEDZI GORZÓW

W dniąch od 6 do 9 grudnia br, 
ha terenie Gorzowa i powiatu 
Przebywać będzie objazdowa wy, 
stawa poświęcona życiu i twór­
czości Puszkina i Mickiewicza. 
Wystawa ta zorganizowana zostaw 
la przez Związek Historyków 
Sztuki i Kultury. Wystawą win* 
ńy się zainteresować szczególnie 
Wycieczki szkolne.

Repertuar kin
Drezdenko — „polonia** 
_.>Zuch dziewczyna" 
Gorzów — „capitor* 
...Pan Nowak4* 
$ORZOW - „Słońce** 

.Jasna Droga“
^RZYŹ — „Polonia**

.Ulica Graniczna44

GUBIN - „Pionier**
„Triumf Dr. O‘connora4*

KROSNO - „Lubuskie**
„Pocałunek44

LUBSKO - „Patria”
„Lenin 1918“

ŚWIEBODZIN — „Rlalto**
„Synowie44

WSCHOWA — ..Hel**
„Dwaj Panowie F“

ZIELONA GÓRA — „Nysa* 
„Potępieńcy44

ZIELONA GÓRA - „Światowid** 
uDżulbars“

KUROWO STARE >JutrzeniuiH
w >,Daryłeczka“
Międzyrzecz — „Swit*«
* ^Symfonia pastoralna*4 
SŁUBICE — „Piast“

-,Skarb‘4
STRZELCE KRAJEŃSKIE

>,Miłość na lekarstwo*4
SULĘCIN — „LechH
^..Dziewczę z północy4* 
TRZCIANKA — „Corso**

»,Opowieść o prawdziwym 
UWieku44
Witnica — „Kometa** 

./Wiosna"
pIŁA — „Zorza**

♦.Pocałunek na stadionie4*

dowymi. Od należytego dzia­
łania Związku uzależniony jest 
w dużej mierze rozwój fabry­
ki, stan produkcji i opieka nad 
pracownikiem.

Tymczasem większość zarzą* 
dów związkowych i Rad Za* 
kładowych oderwała się od 
mas pracujących i zasklepiła 
w papierkowej pracy. Sprawo.

Lekkomyślne uszkodzenie instalacji elektrycznych
powoduje przerwy w dostawie prądu

Znaczenie energii elektrycz­
nej dla przemysłu i gospodar­
stwa domowego posiada w 
życiu codziennym wielkie 
znaczenie.

Wielokrotni© stwierdzono, 
że społeczeństwo zielonogór­
skie nie zdaje sobie sprawy z 
ważności urządzeń energii 
elektrycznej. Dowodem tego 
są rozbicia na terenie miasta 
armatur szklanych, żarówek 
przy lampach ulicznego oświe­
tlenia, niszczenie zabezpieczeń 
ochronnych, wszelkiego rodzą-

Gorzowski Oddział' S. P. B. 
wsimnuienMmziM

Jednym z czynników, mają­
cych podnieść poziom szkol­
nictwa zawodowego jest za­
kładanie przy wszystkich szko 
łach warsztatów produkcyj­
nych, w których młodzież li­
cząc się będzie wykonywała 
zlecone prace i w ten sposób 
zarobi częściowo na swe wy­
datki rzeczowe.

Już w czepwcu bieżącego 
roku zaczęto organizować ta­
kie warsztaty przy Średniej 
Szkole Zawodowej w Gorzo­
wie. Remont centralnego o- 
grzewania i instalacji elek­
trycznej powierzono gorzow­
skiemu oddziałowi S. P. B.

Wykończenie prac przewi­
dziane było na wrzesień 1949 
roku. Obecnie kończy się już 
listopad, a warsztaty w któ* 
rych pracuje przeszło 80 ucz­
niów są bez światła i bez cen­
tralnego ogrzewania*

Skutkiem tego zaniedbania 
uczniowie tracą po dwie go­
dziny dziennie nauki, bo trud­
no uczyć się w ciemnościach, 
ziębną w nźeogrzanych halach 
i nie mogą pracować na 
-wszystkich maszynach. Z tego 
też powodu warsztaty nie 
przyjęły pierwszego zamówie­
nia, co spowodowało poważne 
straty materialne.

Sylwetki przodowników pracy

Piotr Zeżel - ewiMi®? drzewa
Ob. Piotr Żeżel robotnik 

ę przy gryzarce 
do drzewa w 
zielonogórskiej 

Szczotkami, 
dobrze wc, że 
jedną formą 
walki przeć-w 
ko podżega­
czom do no­
wej wojny jest 
usprawnianie 

produkcji iwy 
konywan e planów przed ter­
nem.

Ob. Źeżel skonstruował 
dwa przyrządy do obróbk: 
drzewa na gryzarce przy po-

marlo czasem chwycie za Upale
Gdy w Świetlicy Roszarni 

jest zabawa albo koncert, to 
cała załoga jest w komplecie. 
Rej wodzą pracownicy umys 
slow! z referentami, podrefe*

komisarzami narentami 
czele.

Kiedy jednak dla dobra 
świetlicy, trzeba wykonać ja* 
kąś pracę fizyczną, to „kole­
gów umysłowych” ną lekar­
stwo znaleźć nie można,

Ostatnio 40rosobowa grupa 
robotników kopała rowy po* 

zdania nadsyłane do PRZZ 
przez poszczególne oddziały 
Związków nie zawierają naj­
istotniejszych spraw, są mało 
wyczerpujące i niejednokrotni® 
nieprawdziwe.

W dyskusji postanowiono, 
że na następnej odprawie bę* 
dzie uczestniczył również ak­
tyw związkowy, który zapo-l
--------- ------- ------4^-----------------------  

ju tablic ostrzegawczych, da­
chów i okien rozdzielni silno* 
prądowych. Następstwem zni­
szczeń są częste przerwy w 
dostawie energii elektrycznej 
dla miejscowego przemysłu i 
użytku domowego, a co gor­
sze wybryki te przyczyniają 
się niejednokrotnie do wy­
padków śmiertelnych.

Mieszkańcy Zielonej Góry i 
powiatu w zrozumieniu wagi, 
jaką jest energia elektryczna 
dla potrzeb przemysłu, a prze­
de wszystkim dla świata pra-

Wprawdzie instalację już u- 
kończono, ale tak nieudolnie, 
że elektrownia nie przyjęła 
jej i trzeba będzie ją zakła­
dać od nowa, Ebbe

„Bergmans Bier"
Już piąty rok mija, jak mia* 

sto Zielona Górą zostało wy* 
zwołane z rąk barbarzyńców 
hitlerowskich. Usuwano wów* 
czas z zapałem wszelkie śla* 
dy niemczyzny. Do akcji tej 
przystąpił każdy mieszkaniec 
Zielonej Góry. Wydawałoby 
aię zatem, że ten odcinek pra­
cy mamy poza sobą. Natomiast... 
przy ul. Jedności Robotniczej 
nr 79, restuaracja „Podolanka” 
zaprasza do siebie na szklą* 
neczkę „Bergmans Bier’\ Wła* 
ściciel jej ob. Byczyński Frań* 
ciszek zupełnie nie zraża się 
szyldem wiszącym tuż przy 
dizwiach restauracji.

Żałować szczególnie należy, 
że ob. Byczyński, który próbo* 
wał już zatrzeć ten niemiecki 
napis (wskazują na to ślady) 
nie uzbroił się w deiphwość 
i ndc dokończył dzieła.

Widocznie odwołano go 
ezklaneczkę piwa. (Awo) 

na

mocy których w poważnym 
stopniu załoga Szczotkami 
wykonała plan 3-letni przed 
terminem. (Sw)

Zycie N Wne pow. żarskiego 
nabiera coraz większego rozmachu

Życie kulturalne ną wsiach 
powiatu żarskiego nabiera co* 
raz większego rozmachu. Już 
dzisiaj jest bardzo mało wsi, 
gdzieby nie spotkano się z 

trzebnę do przeprowadzenia 
rur do centralnego ogrzewania 
w świetlicy, realizując tym sa* 
mym uchwałę podjętą na na* 
radzie produkcyjnej.

W grupie tej był „aż je­
den” pracownik umysłowy. 
Gzy to nie za wiele „koledzy 
umysłowi”?

Nie zaszkodzi raz po raiz za­
mienić pióro na łopatę — to 
dobiec wpływa na apetyt i 
podnosi „szlachetne samo-, 
poczucie”. Noel I 

zna się z niedociągnięciami 
oddziałów. Skrytykowano też 
działalność Komitetów do Wal 
ki z Alkoholizmem, które nie 
mogą wykazać się należytymi 
wynikami swej pracy. Zebrani 
postanowili, że w Komitetach 
zostanie przeprowadzona reor­
ganizacja, gdyż dotychczas 
znajduje się w nich dużo nie- 
pożądanego i szkodliwego ele­
mentu. (Dej) 

cy, powinni w wypadku spo­
strzeżenia sprawców umyśl­
nych uszkodzeń sieci czy in­
stalacji elektrycznej natych­
miast donieść organom M. O., 
względnie władzom miękkim.

(Te)

Organizacje uczniowskie w pow. żarskim 
walą szM wMsaś azlsż

Organizacje uczniowskie w 
szkołach, mają duży wpływ 
na wychowanie młodzieży w 
zakiesie służby obywatelskiej. 
Mają pomóc szkole w leaiiza* 
cji wychowania. Na terenie 
szkół żarskich działają nastę* 
pujące organizacje uczmow* 
skie: Związek Harcerstwa Pól* 
skiego, Polski Czerwony Krzyż 
Towarzystwo Prz yjaźni polsko* 
Radzieckiej, Koła Odbudowy 
Warszawy, Towarzystwo Przy* 
jachóił Żołnierza, spółdzielnie 
uczniowskie i samorząd szkól* 
ny.

Nie wszystkie jednak erga* 
nizacje mogą pracować na te* 
renie jednej szkoły. Należy 
je tak rozmieścić, aby nie roz* 
drabnaały one zaięć szkolnych. 
Na 48 szkół powiatu żarskiego 
— harcerstwo zorganizowane 
jest w 14 szkołach, w 20 ®zko* 
łach TPPR, w 10 Komitety Od* 
budowy Stolicy, w 23 6<ako* 
łach istnieją epółdzi^lnię up>

hrzmui irgailzacli Mttzii MnlMli 
zakładanie przy spółdzielniach Komitetów Członkowskich

Niedawno pisaliśmy o two­
rzeniu się Komitetów Człon­
kowskich przy sklepach PSS 
w Gorzowie. Zadaniem Komi­
tetów jest: usprawn-ć dy­
strybucję towarów, zapobie­
gać błędom j nadużyciom Itak 
ze strony kupujących, jak a 
personelu oraz umożliwić 
światu pracy zapoznanie się 
z działalnością placówek spół
dzielczych.

Jednakże 
zakładania 
spotkała się

sama już akcja
Komitetów nie 
znależytym zro­

zumieniem wśród społeczeń­
stwa gorzowskiego. Na zapla­
nowanych 45 Komitetów za­
łożono dotychczas 18. Za ne- 
powadzen-e akcji, winę tutaj

p rzed s tawieniem amatorskim
czy innymi imprezami.

Zespoły amatorskie przy or* 
ganizacjach czy zakładach prą 
cy, wyjeżdżają z występami 
do sąsiiednich wsi i miaste® 
czek. Na wyróżnienie zasługu* 
je świetlicowy zespół artysty* 
czny przy Państwowych Zjed* 
noczonych Zakładach Przemy* 
słu Lniarskiego nr 13 oraz ze* 
spoiły świetlicowe w Łuknlcy 
1 Nowych Czaplach. Inńym 
czynnikiem ożywiającym życie 
kulturalne na wsi żarskiej, to 
kina objazdowe, Szkoda tylko, 
że przyjeżdżają one wyłącznie 
do wsi gminnych, wskutek cze 
go inne gromady nie mogą z 
nich korzystać. Zadania swe­
go nie spełniają jeszcze bi­
blioteki i świetlice, mimo że 
sumy przewidziane na ten cel 
w poszczególnych gminach są 
dość duże. Powodem tego jest 
naj-prawdopodobnlej brak od* 
powiednićh pomieszczeń i lu* 
dzi. (Eap)

Nowowydane od miesiąca 
Kom. Członk. przy sklepach 
spółdzielczych nie zdają sobie 
sprawy z zadań, jakie na nich 
spoczywają.

Nowo wy brane Komitety
Członkowskie dla wszystkich 
punktów sprzedaży Gminnej 
Spółdzielni SCh nie przepro­
wadziły dotąd jednej kon­
troli sklepów, Zarząd Gmin* 
nej Spółdcżelni „nie zdążył” 
również do tej pory zaprowa­
dzić książek kontrolnych.

Nie lepiej przedstawią się 
aprąwa PSS. W aklepie nr 2 
ostatnia wizytacja Komitetu 
Członkowskiego odbyła się 
dnia 20 lipca. Jeszcze gorzej 
działa Komitet Członkowski 
przy oklepie nr 3, który od 3 
czerwca zapomniał o tym, że 
istnieje. Podobnie już w ł*pcu 
spoczął na laurach Komitet 
Członkowski piekarni spół­
dzielczej.

Przy nowopowstałych pla­
cówkach, tj. sklepie łekstyl- 

Dyla, i masarni Komitety Człon­
kowskie w ogóle nie rozpo­
częły działania. Wyjątkiem, 
ratującym trochę opinię Ko- 

niowskie, & w 25 szkołach sa* 
morządy uczniowskie.

Samo jednak założenie orga 
nizacji nie lozwiązuje cagad* 
nień społecznych. Należy za* 
stanowić się nad tym, aby te 
organizacje zostały wykorzy­
stane dla celów wychowaw­
czych eekcły.

Poddając chociażby pobież* 
nef analizie to zagadnienie, 
stwierdzić należy, że w wielu 
szkołach powiatu żarskiego 
organizacje uczniowskie speł* 
niły mniej lub więcej nal»®ży- 
cie swoje zadania wychowaw­
cze i społeczne* Były jednak 
także szkoły, w których fet- 
niafy organizacje nieżywotne, 
takie, które rde spełniały swo* 
ich zadań.

Inspektorat szkolny w Ża» 
rsch w bieżącym roku si&ól* 
nym kładzię duży nacisk na 
'^owadzen^ organizacji ucz- 
newskich, oraz należytą nad 
niipi opiekę, (eap) 

ponoszą bezwzględni organi 
zacje społeczne, jak Liga Ko­
biet, Zw. Młodzieży Polskiej 
i Pow. Bada Zw, Zaw.

Wszystkie te organizacje po 
wiadamtane są każdorazowo 
o mających się odbyć zebra­
niach i wyborach do Komite­
tów, jednak udział ich w ze­
braniach jest sporadyczny, 
przez co hamuje się cały roz-

naucz w się iwmom m
Ponad 30 tys. mieszkańców! 

Ruch na ulicach Zielonej Gó» 
ry coraz większy? Jeden za 
drugim — ulicami *— przesuwa 
ją ®ię samochody ciężarowe, 
osobowe, czy wolno stukocząc 
kołami wozy konne albo pę* 
dząc z niedozwoloną szybko* 
śdą i naturalnie bez tłumików 
motocykl. Chodniki głównych 
ulic zapełnione przechodniami. 
Jedni spieszą do pracy, inni 
do domów, część załatwia ja- 
Jpeś sprawy „niecierpiące 
zwłoki”, część spaceruje tylko.

Wszyscy tłoczą &ię chodnf* 
kami nie przestrzegając ele­
mentarnych zasad ruchu. Nikt 
nie pamięta o tym, że na chód 
niku winno chodzić się prawą 
stroną a nie zwartym szykiem 
czwrókami, a nawet piątkami, 
a najwyżej tylko dwójkami. 
Nie trzeba zapominać, że po 
obu stronach ulicy są chodni* 
ki i iść należy prawą stroną 
biegnącego wzdłuż ulicy chód* 
ndka! Plaga chodzenia czwór* 
kami, a nawet piątkami trapi 
nade wszystko ruch uliczny na 
skrzyżowaniach ulic Gen. Sta* 
lina, Pionierskiej i Żerom* 
skiego. Przechodzień spieszący 
się zmuszony jest przechodzić 
tu jezdnią jeśli nie chca wy* 
konywać ekwilibrystycznych 
sztuk przy mijaniu zapory, 
stojącej u wylotu tych ulic 
młodzieży. Skrzyżowanie to 

mitetów jest Komitet sklepu 
nr 1, który od chwili założę* 
nia pracuje sprawnie.

Winę za ten stan w 
PSS-ach ponosi rada nadzor­
cza, która nie pobudziła do 
życia podlegających jej Ko­
mitetów. (J, M.)

Zezem

Cyrk i śmiecie 
w Zielonej Górze

Dużą atrakcją dla mieszkań- 
ęów Zielonej Góry w miesiącu 
październiku był przyjazd 
4-masztowego Cyrku Józefie- 
go. Udany program przedsta­
wień zespołu cyrkowego, jak 
l sam przyjazd, były ży wo ka­
men towane przez zieionogó- 
rzan, szczególnie przez mło­
dzież szkolną.

Cyrk rozbił swe namioty 
przy ul. Widok, na placu 
przed Komendą Paw, „SP", a 
100 m od Szkoły Podstawowej. 
Dziatwa szkolna długo dzieli­
ła się wrażeniami oglądanych 
przedstawień, a radość z przy­
jazdu cyrku była silniejsza od 
utraty placu — miejsca za 
baw, rozrywek i ćwiczeń spor­
towych,

Cyrk wyjechał 24 ub. mieś. 
Młodzież napowrót otrzymała 
boisko i zdawałoby się, źe 
plac napowrót zapełni się 
gwarem dzieci i ćwiczącej się 
młodzieży „SP". Plac pozostał 
jednak pusty I martwy. Na 
środku boiska leżą sterty sło­
my, śmieci i nieczystości po 
zwierzyńcu cyrkowym. Troci­
ny w miejscu byłej areny 
tworzą gęstą mai, przez którą 
niesposób przejść, a co do­
piero ćwiczyć.

Dzieci Szkoły Podstawowej 
zawiedzione długim oczekiwa­
niem na wywiezienie śmeci, 
same odsunęły słomę i gnojo­
wisko oraz zgarnęły gęstą maź 
trocin na skraj placu, by choć 
w części wykorzystać go dla 
zabaw i gier w lekcjach prze­
znaczonych na ćwfczenia.
Zakład Oczyszczania Miasta 

powinien natychmiast usunąć 
pozostałości po cyrku, które 
przeobraziły czyste boisko w 
śmietnisko. (Te) 

wój Komitetów, w których 
skład mus- wchodzić czynnik 
społeczny.

Czas najwyższy skończyć z 
opieszałością, gdyż od założe­
ni i należytego dzWania Ko 
mitetów Członkowskich uza­
leżniona dest właściwa dzia­
łalność placówek spółdzielń 
czych w Gorzowie. (Dej) 

te względu na bliskość sąsia* 
dujących z sobą kin staję się 
żywą tamą debatujących Hnc* 
matów, przez którą przebić 
się jest wprost niemożliwością, 

(Ud)

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr. 3, tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW

Milicja Obywatelska: 104 t 140 
Szpital Powiatowy: 125 t 854

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza teł. 300 1 628
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Pod rozwagę kierownikowi 
sklepu PSS nr 153Wysoki poziom eliminacji pływackich

przed czwórmeczem międzymiastowym w Poznaniu
Pływackie zawody eliminacyj­

ne, z udziałem najlepszych za­
wodników okręgu, były niewąt­
pliwie piękną imprezą i stały na 
dobrym poziomie.

Zanotowaliśmy znowu kilka 
niespodzianek. Przede wszystkim 
znaczną poprawę Przyborowi- 
czówny, która w stylu dow. na 
200 m. pokonała Miklasównę, 
dobre rezultaty filarów okręgu 
Taedlinga i Owczarczaka oraz 
ponowny sukces motylkarza 
Ruchaja, który tak w biegu in­
dywidualnym, jak i sztafetowym 
zdecydowanie wyprzedził Zali- 
sza.

Niestety przyjemną tę imprezę 
zepsuło mocno niefortunne wy- 
stąp;enie działaczy sekcji pły­
wackiej „Związkowca —■ War­
ty” którzy bynajmniej nie posz­
li po linii założeń sportu socja­
listycznego. Otóż działacze ci, 
nie mogąc się pogodzić z myślą, 
że w zawodach startuje była za­
wodniczka ,, Związkowca — War­
ty” Bresińska i ewentualnie za­
miast przysporzyć ,Warcie” lau­
rów, wyprzedzi swoje dawne ko­
leżanki klubowe, wycofali z 
biegu na 100 m st. klasycznym 
wszystkie swoje zawodniczki. 
Organizatorzy ‘zawodów, którzy 
nie przewidywali tej sytuacji i 
nie mieli przygotowanych do 
b^egu innych pływaczek, zmusze­
ni byli przeprowadzić kokuren

Garbarnia 
mistrzem II ligi

Decydujące o tytule mi­
strza II ligi piłkarskiej spot 
kanie z Górnikiem Radlin, 
rozegrane w Krakowie, za­
kończyło się po pięknej i na 
wysokim poziomie stojącej 
grze, zwycięstwem gospoda­
rzy 2:0. Bramki zdobyli: 
Grajcar i Nowak.

Boks

Poznań-Wsk 10:6 
śląsk-Łódź 8:8 
Warta-Związk.

Szczecin 10:6
Gwardia Gdańsk- 

Gw. Wrocław 12:4
Kraków-

Częstochowa 14:2 
Lubiinianka-Legia

(Warsz) 8:8
Piłka nożna

Węgry-Szwecja 5:0

cje z udziałem tylko jednej za- 
wodniczki Bresińskiej, która po­
kazując swoje dobre wychowa 
nie sportowe, zdobyła się na wy­
siłek j uzyskała jeden z najlep­
szych czasów dnia. Czy okrzyki 
„fuj” padające z widowni pod 
adresem działeczy Warty były 
uzasadnione, w to nie wnikamy. 
Nie komentujemy także szerzej 
tego niemiłego incydentu — po­
zostawiamy to ocenie czytelni­
ków.

Wyniki: 200 m dow. 1) Tae» 
dling (W) 2 29,5. 2) Goetz (S) 
2,42,4; 200 m st. klas. 1) Ruchaj * 
(Stal) 1.19.5 2) Żalisz (W) 1.21.9 
3) Frąckowiak (S) 1,24,7; 100 m 
»t. dow. 1) Jachnrk (W) 1.09 5 
2) Lutomski (S) 1.11.1; 100 »

Warta na czele tabefi w lidze koszykowej

fWDjne zwyciąsiwo drużpn wmsW
ze „Stalą" (Świętochłowice)

W sobotę i niedzielę gościła 
w Poznaniu drużyna świętochło- 
wickiej „Stali”, która rozegrała 
spotkania o mistrzostwo Ligi Pił 
ki Koszykowej z drużynami lokal 
nymi ZKS „Kolejarz” ' i KS 
, Związkowiec- Warta”.

Mimo, że oba spotkania zakon 
otyły sie zwycięstwami drużyn 
poznańskich, to jednak gra dru­
żyny .Kolejarza nie mogła nikogo 
zadowolić. Drużyna mistrza Pol­
ski w dalszym ciągu przeżywa 
kryzys formy, zwłaszcza pod 
względem strzałowym.

W przeciwieństwie do „Kole­
jarzy” poznańskich, „Warta” gra 
ła dobrze, wykazując dobrą dyspo 
zycję strzałową jak również kon­
dycję i szybkość.
KOLEJARZ — STAL (SWI$T.) 

3®:34 (24:18)
Pierwsza połowa gry przynosi 

przewagę „Kolejarza", po przer­
wie jednak drużyna gości ćocho 
dżi coraz częściej do głosu i kil­
koma strzałami z dystansu uzy­
skuje na trzy minuty przed koń­
cem spotkania, prowadzenie 34:32. 
Ostry zryw „Kolejarzy” przynosi 
im ęiężko wywalczone zwycię­
stwo i dalszy punkt W tabeli.Z dtiiżyńy „KólejarzA^ 
lit jedynie Jarczyński oraz Grze- 
chowiak.

Punkty dla zwycięzców zdoby­
li. Jarczyński — 12, Grtfeeho- 
wiak — 11, Matysiak — 9, Beyer 
— 4, Kolaśniewski —- 2 oraz Fc- 
glerski — 1.

Dla Stali: Guertler — 14, Kraw 
czyk — 5, Nagórski i Wózimko 
po 4, Kostrusiak i Skawiński po 
3 oraz Kozioł — 1.

Sędziowali Piotrowski i Seifert 
(Kraków) — dobrze.

WARTA — STAŁ (SWI^T.) 
53:34 (28:15)

Warciarze grali b. szybko 1 cel? 
nie strzelali z każdej pozycji, je­
dynie Dylewiez przez większość 
spotkania miał wybitnego pecha 
strzałowego

Po przerwie „Warta” mając za 
pewnione już zwycięstwo, wpro­
wadziła do gry zawodników re­
zerwowych, którzy grali 1 strze­
lali bez zarzutu. W drużynie 
zwycięzców poza Dylewiczem, 

st. aa wznak 1) Owczarczak (W) 
1.19.0, 2) Łabędzki (S) 1.21.5.

Kobiety: 200 m st. dow. 1) 
Przyborowicz (S) 3.09,5. 2) Mi- 
klasówna (W) 3,15 4; 100 m st. 
dow. 1) Malicka (S) 1.24.4, 2) 
Tomczak (S) 1.31,8, 100 m st. 
na wznak 1) Zurkówna (S) 1.36.4 
2) Miklasówna (W) 1.33,1.

W biegach sztafetowych w 
których startowały zespoły kom­
binowane z zawodników różnych 
klubów,, *cpszych rezultatów hie 
zanotowaliśmy.

W meczu piłki wodnej, który 
zakończył się zwycięstwem 4:2 
(1:1) na korzyść teamu „A” 
bramki strzelili: dla teamu „A” 
Szubarga i Koprowiak . po dwie 
dla teamu „B" obie Frąckowiak.

wyróżnili się Szary, Zaeierkow- 
ski i Ojlik.

Pugltty dla „Warty” zdobyli. 
Szary 12, Długi — S, Bobo, Dy­
le wje« i getcierkowski po 8, Jur 
— fi onu Orlik — 2.

Dla Nagórski — 14,
Guertler — 7, Krawczyk — 5, 
Andrzejewski — 3. Kozioł i Wo- 
zlmko po 2, oraz Kostrusiak — 1.

Sędziowali dobrze Seifert i Pio 
trowski, obaj z Krakowa, (zes)

SPÓJNIA GDAŃSK —
AZS W-WA 42:38 (24:28) 

AZS KRAKÓW — OSfROVIA 
27:18

Spójnia —
SMa (TrzcM016:6

W meczu bokserskim ki. A 
poznańska „Spójnia” wygrała 
z „Gwardią” (Trzcianka) 10:6.

Wyniki od muszej do cięż= 
kiej:* ■

Majakowski (Gw) zremiso* 
wał z Zandeckjm.

Bogucki (Gw) wygrał w.. o.
Bagiński (Gw) wygrał w, o.
Balcerczyk (Gw) zremisował 

z Sikorskim.
ęizybylak (Gw) przegrał z 

Macłimarem.
Paplarczyk (Sp) i Bednarz 

(Sp) zdobyli punkty bez walki,
Pawłowski (Gw) poddał się 

Musze. ■

Kramek zwycięża
w biegu
im. Kusocińskiego

W Bydgoszczy rozegrano 
wczoraj biegi przełajowe o na* 
grodę im. Janusza Kusociń* 
skiego. Startowało 140 zawód* 
ników. W; kategorii seniorów 
na dystansie 3,6 km zwyciężył 
Kramek („Gwąidią”*Lublin) 
przed Dzwonkowskim; u ju* 
niorów (1,6 km) wygrał Ziół* 
kowski („Gwardia^Bydgoszczj.

We wszystkich sklepach 
spółdzielczych Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców utwo 
rzone zostały komitety człon 
kowskie, zadaniem których 
jest czuwanie nad pracą pla 
ćówki oraz troska, aby po­
szczególne sklepy były nale­
życie zaopatrzone w towary 
pierwszej potrzeby, z ko­
mitetami powinni ściśle 
współpracować kierownicy 
oraz personel sklepowy; zda 
rzają się jednak wypadki, że 
jest wręcz odwrotnie.

Taki stan rzeczy istnieje, 
niestety, w sklepie masar­
skim PSS nr 158, w którym 
tak kierownik, jak i perso­
nel przeszkadzają w pracy 
komitetu cż\mkowskiego. 
Gdy członkowie komitetu 
chcą w sklepie utrzymać po 
rządek, kierownik jest z tego 
niezadowolony twierdząc, że 

! KMMi sutemu nn | 

w KALISZU
| działając w ramach upowszechnienia sądownie- ■ 

twa poleca

| drzewka owocowe 1 
kwdi ntrezeodfierne

: I wy jer u i f ruszę
J Sorzadaż odbywa się w magazynie Spółdzielni ?
• w ul. 3-fo Maje 4, codz. ad gadr. 8—14 •

„ENERGOPROJEKT“ —■ Ekspozytura Poznań 
przyjmie 

isiwa u iKNh Mwtenm 
z praktyką do prac projektowych.

Zgłoszenia: Poznań, Rzeczypospolitej nr 5, pokój 24.

Sąd Apelacyjny w Poznaniu I, Wydział Karny — 
ogłasza

o wszczęciu postępowania sądowego przeciw Ludwi­
kowi Zimmermannowi, ur. 5 I 1871 r. w Węglewie, 
pow. ohodzieskiego, synowi Ludwika i Henryki, na- 
rodawości niemieckiej ostatnio '.zamieszkałemu w Bu- 
dziśzew&u, pow. obornickiego, oskarżonemu o zbrod­
nie z a;rh. 1. pkt. 2 i ż ąrt. 2, dekretu z dnia 31 VIII 
1944 r. (De. USt. B- P- «r 69/46, poz. 377/46) przez to, 
że w czasie okupacji niemieckiej w Budzfszewku — 
jako sołtys, idąc ną rękę władz okupacyjnych, — 
działał na szkodę ludności polskiej. K1799

Urząd Skarbowy
w bstrowie Wlkp^.

Obwieszczenie o licytacji
W myśl art. 85 i 86 . dekretu z dnia. 38 I 1947 r. 

o egzekucji administracyjnej świadczeń pieniężnych 
(Dz; U. R. P. nr 21, poz. 84) podaje się do ogólnej 
wiadomości że dnia 23 listopada 1949 r. o godz. 9 
w lokalu dłużnika Władysława Wojcieszaka, Właści­
ciela tkalni mechanicznej w Ostrowie, ul. Kard. Le- 
dóchowskiego nr 5, celem uregulowania należności 
Urzędu Skarbowego w Pabianicach, — odbędzie się 
sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości;

5 krosien typu angielskiego,
1 cewiarka do nawijania szpulek,
1 maszyna (suwadło),
1 kompl. przewijarka,
2 motory elektft-yćzne,
2 inaszyny do krosien (sakardy),
6 skrzyń z bawełną na szpulkach,

38 paczek jedwabiu sztucznego,
12 m materiału wełnianego w stanie surowym,

6 skrzyń jedwabiu i bawełny.
6 krosien z częściami zapasowymi.
2 tony różnych ram i części zapasowych do krosien. 
Zajęte przedmioty można oglądać dnia 28 XI 1949 r. 

o godz. 8.39 — 9.60 w lokalu jak.wytej.
Naczelnik Urzędu

K1S63 (—) mgr 3. Wciórka

Państwo we 
liceum Medewfane 

Środa (Wlkp.) 

poszukuje 
administratora

Ośrodka (i 00 ha) 
Wcrunki w/g Umowy Zbiorowej.

Naczelny Inspektorat Kon- 
troll Centralnego Zarządu 
Przemyślu Mineralnego — 
Ekspozytura w Poznaniu, 
poszukuje kandydatów na 

inspektorów 
kontroli
od 1. 1. 1950 r. Zna jo. 
moŚĆ księgowości wy­
magana.

Zgłoszenia w biurze Na­
czelnego Inspektoratu 
Kontroli, ul. Wesoła 1.

K1857

Przyjmiemy zaraz technika 
narzędziowca, tokarzy, robot­
ników. Wynagrodzenie wg umo­
wy zbiorowej. Zgłoszenie w 
Wydz. Personalnym Wytwórni 
Sprzętu Mechanicznego, Po­
znań. ul. Mylna 38/40. K 1856

Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Poznań. Wojciech Nowak 
Niegolewskich 7. G 1861

kontrola jest zbyteczna. 
Smutnym jest również jesz­
cze fakt, że w sklepie tym 
robi się wyjątki w stosunku 
do krewnych i znajomych.

Wszelkie kumoterstwo, jak 
również brak uprzejmości w 
stosunku do klientów powin 
ny zostać raz na zawsze wy- j 
eliminowane.

Marszałek 
korespondent zakładowy

K?łOfO
na wtorek dnia 22 11 1949 r.

5,15 Wiadomości poranne; 5,20 
Koncert dla świata pracy; 6,45 
Dziennik; 7,10 Muzyka rozrywko 
wa; 8,35 Muzyka rozrywkowa: 
12,04 Dziennik; 12,50 Przegląd 
prasy poznańskiej; 13,00 Muzyka 
ludowa; 14,00 Z życia Węgier; 
14,15 Muzyka rozrywkowa; 15,30 
O imć Panu Beju, co wiersze 
składał — aud. dla dzieci; 16,00 
Dziennik; 16,45 Pozna jemy przo-

Na odbudowę 
Warszawy 
i Poznania

Pracownicy Oddziału Me* 
chanicznego DOKP w 
znaniu wpłacili sumę 160 551 
zł na odbudowę Warszawy * 
Poznania. Zbiórkę przepro­
wadzono w październiku i U* 
stopadzie.

Stefan Bombiński 
korespondent fabryczny

downików pracy; 18,15 Brahms? 
Sonata na skrzypce i fortepian 
10,00 Pog. z cyklu Chiny kraj sta 
rej kultury; 19,15 Muzyka roZ' 
ryjkowa; 20,00 Dziennik; 20,40 
Felieton — reportaż St. Wygodz- 
kiego z cyklu — Wędrówki P° 
ZSRR; 21,60 Koncert symfonicz­
ny; 22,00 Poznański dziennik wi« 
czorny; 22,10 Wielkopolska bu­
duje (reportaż); 22.15 Kwadrans 
popularnej muzyki organowej? 
23,00 Ostatnie wadomości; 23,1» 
Muzyka poważna.

Komunikat
Miejskie Zakłady Przemysłowe w Ostrowi® 

Wlkp. — podają do wiadomości, że w związ^11 
z prowadzeniem robót inwestycyjnych — r°2* 
budowa rurociągu gazowego — zostanie wstr^' 
many dopływ gazu dla całego miasta w nocl 
z 23 na 24 listopada br. od godz. 23 do 7 ran°*

Wobec tego uprasza się wszystkich konsumen­
tów o zwrócenie uwagi na to, aby kurki gazoW® 
były pozamykane.

Poza tym konsumenci, zamieszkali przy 
Partyzanckiej, Sienkiewicza i Ogrodowej, na od' 
cinku prowadzonych robót — liczyć się musz4 
z częstymi przerwami w dostawie gazu do dni3 
30 listopada br. K186^

Społeczne
Przedsiębiorstwo
Budowlane
ul. Zeylanda 12 

przyjmie natychmiast 
1 architekta i statyka
oraz

4 wykwalifikowanych 
kalkulatorów
do Wydziału
Planowania
Zgłoszenia pisemne 

kierować do Wydziału 
Personalnego.
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Wydawca RSW „Pra­
sa'. Tłoczono: Wielko­
polskie Zakłady Gra­
ficzne — Przedsiębior­
stwo Państwowe Wy­
odrębnione — Zakład 
Główny w Poznaniu 

______ K — 990 _

— Kizia też! — potwierdził doktor Loyse. — Zakopa­
łem wszystkie razem w ogrodzie... A teraz uciekł i ten 
ostatni! Niech go diabli porwą!

Doktor był pewien, że gdy Merkury poczuje głód, 
wróci do domu. Ale Merkury nie wracał z czego zresztą 
doktor był nawet zadowolony. Wszystko było dla niego 
dostatecznie jasne. Doświadczenie z eliksirem udało się. 
Zastrzyk okazał się skuteczny. Można było udać się w 
podróż, aby gdzieś w najbardziej zapadłym kącie kraju 
zużytkować resztę eliksiru-

Wieczór i noc minęły bez przygód. Doktor Loyse od­
wiedził jednego z pacjentów, złożył wizytę któremuś ze 
swych kolegów i położył się spać dosyć późno. Był tak 
zmęczony wydarzeniami dnia, że zasnął niezwłocznie' 
i obudził sę dopiero o godzinie dziesiątej z rana, co mu 
się niezmiernie rzadko przytrafiało, gdyż zazwyczaj już 
o godzinie wpół do ósmej był na nogach.

Po śniadaniu doktor Loyse wybrał się na spacer 
i gwizdnął na Pirata, który jak zwykle towarzyszył mu 
podczas tej zdrowotnej rannej przechadzki. Pirat nie 
przybegł jednak na gwizdek doktora.
...... -r- Lubi

sami b r ? ‘ ‘ ■' ,
Doktor Loyse wziął do ręki trzcinową laskę z gałką

' •    ———*— ..... -...... ...... ... .
ze słoniowej kości, wyszedł na ulicę, zajrzał na podwórko 
swego domu i znów parokrotnie gwizdnął na Pirata. Ale 
i tym razem Pirat nic odezwał się. i

Kierowany jakimś niewyraźnym przeczuciem, doktor 
Loyse skierował się k r krzakom, rosnącym za garażem, 
gdzie wczoraj ukrył się Merkury.

W krzakach majaczały kontury jakiegoś rudego zwie­
rzęcia wielkości Pirata. Ale to nie był Pirat To był 
jakiś ogromny, potwornie wielki kot, z czarnymi pręgami 
biegnącymi wzdłuż rudego cielska. Pysk i łapy zbroczone 
świeżą krwią. Rude zwierzę odbiegło parę kroków i 
przyjąwszy bojową postawę, zaczęło syczeć i parskać nie 
spuszczając z doktora złych, zielonych ślepi.

Wymachując ciężką laską, doktor posunął się naprzód. 
Sierść na*grzbiecie rudzielca zjeżyła się, wygiął się lu­
kiem, syczał groźnie, szczerząc ostre kły — wszakże nie 
miał odwagi rzucić się na swego pana.

Doktor Loyse postąpił kilka kroków naprzód i zatrzy­
mał się wstrząśnięty obrazem, który ujrzał. Wśród krza­
ków, na ziemi mokrej od krwi, leżał obgryziony trup 
swawolnego Pirata.

Wtedy właśnie straszliwy domysł zrodził się w duszy 
doktóra Loyse i ostatecznie wytrącił go z równowagi. 
Przypomniał sobie skórę tego olbrzymiego szczura i po- 
twornie wielkiej świnki morskiej, które doktor Popf wy­
wiesił na pokaz na ścianie swego chlewiku. Przypomniał 
sobie, co mówił mu doktor Popf ,o tym, że z początku 
udało mu się otrzymać preparat przyśpieszający proces 
wzrastania, ale dopiero po długich, uzupełniających do- 
świadczeniach otrzymał preparat, który zatrzymał ten 
piz.j«pit»£Qiiy w chwili, gdy obiekt doświadczeń
osiągnął normalną wielkość.

Teraz dopiero doktor Loyse zrozumiał dlaczego na 

znalezionych przez niego epruwetkach widniały nalepki! 
„Eliksir Bereniki nr 1“. Ale teraz już było za późno* 

Doktor Loyse przypomniał sobie, że właściwy eliksir 
doktor Popf przechowywał nie w epruwetkach, lec^ 
w sporych butlach, lub w niewielkich ampułkach.

Doktor Luyse patrzył teraz na Merkurego i z przera' 
żeniem zrozumiał jakie niebezpieczeństwo dla całego 
Bakbuk może stanowić to drapieżne i wciąż rosnące, 
wiecznie głodne stworZBnie.

Trzeba było niezwłocznie o grożącym niebezpieczeń­
stwie powiadomić policję, uprzedzić ludność, przedsię* 
wziąć energiczne kroki, by jeszcze dziś zabić drapież' 
nika, zanim zdąży jeszcze bardzej urosnąć.♦

Ale jak to zrobić? Przecież powstanie pytanie, skąd 
zjawił się ten potwór, dlaczego doktor Loyse pierwszy 
zauważył tego potwora? Nie miał żadnej pewności, że 
Rozalia, domyślająca się czegoś, nie rozpowie wszystkim 
o zagadkowej historii kotki i jej maleństw.

Najchętniej wróciłby z tego nieudanego spaceru do 
domu, ale to niewątpliwie zwróciłoby słuszne zdziwienie 
Rozalii. Doktor Loyse musiał więc w stanie ogromnego 
przygnębienia kontynuować swój spacer poranny i uda­
wać jak gdyby nic się nie stało. Szedł powolnym kro­
kiem zamieniając z napotykanymi przechodniami powi- 
tania, a nawet nawiązując z niektórymi z nich krótkie 
rozmowy,

Ale wszystkie myśli doktora Loyse obracały się w tej 
chwili dookoła Merkurego. Wznosił modły do Boga, by 
Merkury nie stał się powodem większych nieszczęść, za­
nim go inni mieszkańcy nie zauważą i nie powiadomią 
policji. ,

• ■ (Ciąg dalszy nastąpi)


